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Ceny ogłoszeni
w tekście (przed kronj Mk. 12S 

~  Nekrologi „ 65
u j  zwyczajne 65

drobne za jeden wyraz -  30
_̂ a Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
e£? za \vier3z wysokość l m ilim etr 
Ogłoszenia w ,N®Ns niedziel, o 251 droi. 
Foniazyjne  I t a b e l i  (b i lan se )  50jJ ..
Ogłoszenia przyjęte po zam knięciu A4 ni 

n istrac ji o 13 drożej.
Każda nowa podwyżka tary fy  obowią­
zuje w szystkie p rzy ję te  o g ło sz e n ia  od 
dnia zmiany c en  bez uprzedniego za­

w iad o m ien ia .
•  terminowy drux o ; I j **sh ttd>ninlstr<cj« 

r ie  odpowiada*

R edakcja prryjnm je in t e r e s s i r t ł .  od 1—2 pp. Za zw ro t ręk o p isó w  red ak cja  n ie  od p ow iada.. Te/. R edakoji 173-73, Arfmio. 123-1 i .

Ecbtili i ifoteisiratji t a l ia Ksifi n i l in  P.K.8. ifc 175. Itam M i n i  v iaraaiii 3 0  Bk.— u  światli 3 0  a).
Administracja czynna od i® do S-eJ bez przerwy. Kasa czynna 11 do 2 . Rachunki pfalna w środy.

Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa ró­
wności obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać z pro­
testem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń prote­
stacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabraknąć 
w szeregach naszej waiki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Csatr. I ’m  Wyk.

Dotychczasowy przebieg -walki o pra­
wo wyborcze doprowadził do tego, że sta­
nęły naprzeciw siebie drwa w ieM e obozy. 
Po jectaej auronie mamy Falską Padiję So- 
gaiistyczną, N. P. iL, Stapmazyków, Klub 
Pracy Konstytucyjnej, rndesKcesaai, oraz khifb 
niemi ecfc i żydowakń, po drugiej — Zwią- 
ae& LaMowodNarockwy, gnutpę p. Ehiibano- 
wi-cza, Potoki e Stronrrótwo Ladtowe „Fiajst" 
i P. S. L. „Wya»o4end.e‘. Chadecy, iicząo 
na sojusz wyborczy z emdtefcami, Mą nao- 
gói razem z mam, Narodowe Zjednoczenie 
Ludowe (gruipa p. SHouMciego) zajlmtje sta- 
oowfeko chwiejne, sfldamając silę jedńak 
raczej łcn pierwszemu ugrupowaniu.

Debata sejmowa, chwilami bardteo 
gwałtowna i gorąca, wyjaśniła wiele argu­
mentów, pozwoliła przedistawicirlom obu 
kierunków i wszystkich stronnictw na sfon- 
mulowanie jaśniejszo. czego pragną osią­
gnąć. Ks. Lutosławski odidiat prawdziwie 
niedźwiedzią przysługę swym przyfaciotlotni, 
odsłaniając całkowicie przyłbicę. Z wyso­
kości trybuny parlannen tarnej stwierdził 
on publicznie, że projekt większości komi­
syjnej ma się stać w rękach narodowej de­
mokracji narzędziem pamioiwamfoi mad Pol­
ską, ustawą wyjątkową przicciiw klasie to- 
botmezoj, mnicjsKOŚcŚKmn narodowym, lud­
ności miejskiej.

Plany i zadania strornlicftw wiościsń- 
sfcM) powinny były być, z natury rzeczy, 
inne. Lecz zaważyły względy polityki1 par­
tyjnej niechęć wzajemmi, błędne ptrzewii- 
dywania, dużo było poprostu krótifcowzrocz- 
tiośoi. Debata jedniak sejmowa wyjaśniła w 
sposób nieodparty’ ten fakt największej wa­
gi. że zmniejszenie przdcMawieieilstwa ro­
botniczego w Sejmie proesusn-ie z konfcez- 
ności na prawo przyszłą więtezioiść parla- 
mentamą^ a wiec zagrozi śmiertelnie także 
demokracji wiejskiej, przedewszystkiecn 
reformie rolnej.

To też z inicjatywy, o fie wiemy. pp. 
Witosa i Rataja, podniecono w  Polskim 
Btrccinłckyie Ludowym „Piia»t“ myśl pono­
wnego omówienia głównych punktów ordy­

nacji. deszcze przedtem ophija podobna u- 
jawniła się wśród „Wyziwdeńców"'.

Co do iras* fommłcwaihlśmy już niejadi- 
nokrołnie nasze stanowisko. Oświadicza- 

. iśrny i w- Sejmie i w prasie, jaMe amiiany 
w projekcie ustawy wyborcze)] nadedizą m/u 
charakter naprawdę diemioferatyeziay., zgod­
ny z interesami Masy robotniczej i z  wy­
maganiami sprawdedSiiwuśdi. Sądzitay, że 
czas najwyższy na poddanie rewizji tych 
przepisów projektu nowej ordynacji, któ­
re są krzywdzące i ezkodłiiwie zarówno dla 
robotników, jak wogóle dla kraju, i dła u- 
kładu sił w przyszłym Sejmie. Omówienie 
i załatwienie tych rzeczv bez przewlekania 
istnienia obecnego Sejmu stanie się rnoż- 
łiwe o tyle tylko, o ile się nie 'będzie mar­
nowało czasu. Niepodobna pchnąć sprawy 
naprzód w atmosferze głosowań na piewuttn 
Izby. Wyjście jedyne w sytuacji obecnej — 
to odesłanie całego projektu z powrotem do 
komisji, by ta go odpwwiiediuo przerobiła 
w termiimie ściśle określionym.

Z takim żądaniem trzeba wystąpić wo­
bec Sejmu Niech się pm Jw na reakcja;, że 
rachuby jej były płonne. Jasno i otwarcie 
stawi aimy kwestję. Gra łdiziie o całą przy­
szłość ruchu roboitai«seigo w Polsce.

Zastrzegamy z całym naciskiem, że 
przy szybkiej i energicznej pracy nie wy­
niknie stad żadne odroczenie wyborów. 
Tenrrun paździierniilkowy może być z łatwo­
ścią utrzymany — j powinien być utrzyma" 
ny. Puszczenie niafomiacst sprawy na nie­
pewny los głosowań często przypadkowych 
i bardzo ostrej walki może, imieć pod tym 
wEgledem skutki wręcz nieobłiczslne.

7J PfllWT'°'tc!in do komisji ’ Posłowie wło- 
ściawscy bez różnicy kieruinicu winni zdsć 
sobie sprawę dokładnie, że zwycięstwo pra­
wicy w walce o ptawo wyłborcze uderza 'W 
swych  ̂konsekwencjach ostatecznych i w 
lud wiejski także; bezpośrednio cios wy­
mierzono w' klasę robotnicza; odbicie po­
średnie zdruzgotać może padstawy. całej 
młodej deimoikracji pol'sikiei.

Mieczysław N?frd®iialkmvs<ki.

Interes państwowy
czy interes prywatnego kapitału?

Przemówienie sejmowe posła tow. Diamanda.
W*

(Dokończenie).
NIEPROSZENI OBROŃCY ROBOTNI- j i staramy się podwyższyć ich dochody, sta- 

• . . . .  . . . wiając społeczne obowiązki nad intratność,
Wy wszy scy, panowie, K tórzy ,ak mięk- j to wykonvwujemy nasz obowiązek, ale je- 

Ide serce dzisiaj okazujecie dja robotników żeli dyrektor spółki akcyjnej czyni to w 
ty to n io w y c h  i t a k  ogro ną iwiłość, Która t przedsiębiorstwie, to działałby w przeci­
ą ż  w p r a w i ła  w drżenie głos szanownego mów- wieństwie do swoich obowiązków. (P. he­
cy macie p r z e c ie ż  stoicroć więcej możności j wandowski’ Lenin wprowadził monopol) 
poprawv losu robotników tytuniowych przez psychicznie jest pan znacznie biiższy Leni- 
Sejm. a n iż e l i  w spółce akcyjnej. Bo jeżeli nowi aniżeli ja. Przyzna pan dyrektor mo- 
my tutaj jako posłowie bronimy robotników nopolowy, że stronnictwo moje nie uznaje

jakoby położenie robotników państwowych 
było wzorowe. Ono wymaga znacznej po­
prawy, i staramy się wpłynąć na p. Kreuza, 
ażeby zaszła w tym kierunku zmiana. Ale 
dla pana Kreuza ja jestem cząstką Sejmu, 
i cząstką woli narodu, a w przedpokoju p. 
Szereszewskiego, czy p. Polakiewicza je­
stem intruzem, którego może wyrzucić za 
drzwi. (Głos: Pana robotnicy tytuniowi o 
to nie proszą). Jesteś pan mylnie informo­
wany, podobnie jak ks. Adamski źle jest 
informowany o monopolu tytuniowym.

Przed kilku dniami, kiedym był we 
Lwowie, była u mnie delegacja organizacji 
robotników tytuniowych, i niedawno była 
ta delegacja tutaj w Warszawie. Musiałem 
interwenjować z polecenia tych robotników 
u wysokiego rządu. Jeśli panowie chcecie 
wmówić w robotników, że dla nich jest !ep- 
szem, jeżeli oni będą niewolnikami kapitału 
prywatnego, aniżeli gdyby byli robotnika­
mi państwowymi, to ja, znając psychę ro­
botniczą, jestem najgłębiej przekonany, że 
nasz robotnik za wysoko stoi, ażeby nawet 
pod wpływem prezentów od fabrykantów 
tytuniowych miał chwilę wątpliwości pod 
tym względem czy powinien oświadczyć się 
za państwem jako przedsiębiorca i czy ta­
kie ukształtowanie stosunków będzie uwa- 
5? j a korzystne. Nikogo bardziej w całej 
Małopolsce nie przejęłoby grozą zniesienie 
monopolu, jak wialnie robotników tytunio­
wych. Argument ten ks. Adamskiego rzuca 
światło na to, jak słabymi się czują prze­
ciwnicy monopolu i na jak kruchych pod­
stawach zbudowana jest ich sprawa jeśli 
szukają argumentów daleko poza właści- 
wem terenem dyskusji, ażeby się monopo­
lowi przeciwstawić.

SKUTKI ZNIESIENIA MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO.

Najważniejszą jednak jest kwcstja, ja­
ki efekt wywoła zniesienie monopolu i za­
prowadzenie banderoli czyli akcyzy. Ja  
żałuję bardzo, że nic wszyscy panowie by­
liście wczoraj uczestnikami konferencji fa­
brykantów spirytusu. Niedawno odbywała 
się w tym przemyśle analogiczna walka. I 
tam zwalczano monopol i niestety poprzed­
nicy pana ministra, a zdaje mi się i on 
także byli zwolennikami zniesienia etatyz­
mu. Zniesione więc monopol i zaprowndz.o- 
no akcyzę i banderole. I jaki jest wynik? 
Wczoraj pan Korvtowski, reprezentant po­
znańskiego związku fabrykantów spirytusu 
i likierów, prosił posłów, aby zgodzili się 
na przymusową orgaiuzacię fabrykantów 
wódek. (Głos: Wychowany politycznie na 
waszym gruncie)' Proszę pana p. Korytow- 
ski jest wychowany na gruncie kapitali­
stycznym i zresztą pochodzi z Poznańskie­
go. Prosił imieniem tych wszystkich prze­
mysłowców o etatyzm, o to, aby Państwo 
zrobiło przymusową organizację, albowiem 
inaczej cały przemysł zginie, przemysł, któ­
ry u nas jest o tyle ważniejszy od tytunio- 
wego, że surowiec jest wyłącznie krajowy. 
Dlaczego p. Kcrytowski ^zjednoczenie fa­
brykantów i rafinerów z całej Polski żąda­
ją przymusowej. organizacji? Dlatego, że 
przy banderoli według ich rachunku naj­
więcej jedna trzecia część wypijanego spi­

rytusu jest opodatkowana, a dwie trzecie 
wypijacie panowie pod fałszywemi bande­
rolami. (Okrzyki: To Bresiński wypija. To 
Okoń). Ja  nie wiem kto z panów. (Głos; 
Zdaje się, że Okoń najwięcej). Niech się 
panowie nie wypierają, bo w Polsce kto 
najwięcej pije, najwięcej płaci Państwu.

* Gorzelnicy doszli do przekonania, że 
należy znosić wszystkie mniejsze fabryki, 
że należy stworzyć ten przymusowy kartel, 
aby państwo uzyskało to, co straciło przez 
zniesienie monopolu, to znaczy jedyną w 
naszych warunkach możność kontroli. Nikt 
nie wie, ile jest fałszywych banderoL Panie 
ministrze, mam to wrażenie, że pan krymi­
nałem nie zmieni tych stosunków, bo to 
jest interes tak zyskowny, że pan temu nie 
potrafi przeszkodzić, jeżeli pan nie opanu­
je całej produkcji. Gdy pan zniósł mon«~ 
poi, to pan nie jesteś w stanie tego zrobić. 
(Głos: Od czego kontrola państwa). Nie od 
tego, aby głupie zarządzenia mogła mądrze 
wykonać.
„ŚRUBA, KTÓRA SIĘ KRĘCI, ALE NIE

UCISKA".
Jeżeli panowie wprowadzacie bande­

rolę, kiedy wielkie zyski wsiąkają w kie­
szenie fabrykantów to nie miejcie pretensji 
do kontroli Jak może kontroler kontrolo­
wać, jeżeli Sejm pracuje na korzyść oszu­
stów, a nie r.a korzyść państwa i jego skar­
bu, jeżeli nie chce zastosować urządzenia 

; które jedynie daje możność lepszej kontro­
li. P. Korvtowski stal na czele walczących 
z monopolem, on miał wielkie wpływy na 
Rząd i żądał zniesienia monopolu spirytu­
sowego. Wvnik jest ten, że ma składy peł­
ne, że kufa spirytusu stoi obok kufy. że 
niema monopolu i niema komu tego spiry­
tusu sprzedać,. że trzeba sprzedawać spiry­
tus Niemcom ze znaczną stratą, a potem 
ten sam spirytus opodatkowany w Niem­
czech, przemyca się z powrotem do Polski, 
by go puścić w obrót bez opłaty akcyzy. 
Teraz przekonał się p. Korytowski, że nie­
ma innej drogi, jak wprowadzić państwo­
wy przvmus organizacyjny, jak zrobić mo­
nopol prywatny przy pomocy i pod ochroną 
Państwa, zamiast monopolu państwowego. 
Ale p. Korvtowski nie deklamuje o robot­
nikach, o Państwie, o Skarbie, tylko wy­
ciągnął kupiecki rachunek i powiada: pa­
nie ministrze Skarbu, pan straciłeś 40—50 
miljardów na akcyzie, a przemysł został 
zniewolony do sprzedaży kilkunastu tysię­
cy wagonów do Niemiec za pół ceny, a z 
reszta dusi się w składach, mając wolny 
handel i wolną rękę. Gorzelnie bankrutują, 
jak sami mówią, jako wolno-handlowcy i 
iako ludzie, którzy mogą rpbić, co im się 
żvwnie podoba. I co widzimy? P. minister 
Skarbu przychodzi do Sejmu z prośbą a- 
żebv obniżyć akcyzę, ten p. Michalski, ta 
żelazna miotła ta śruba, która nikogo nie 
gniotła bo to jest zepsuta śruba, która się 
tylko kręci, a nie .uciska.

W czasie kiedy nas czeka ogromna da­
nina państwowa, bo danina zapłacona w 
bieżącym roku nie wystarcza na pokrycie 1 
jednej trzeciej, albo może jednej czwartej 
deficytu państwowego w tej chwili powsta­
łej dzięki szalonemu piądowi anti-państwo-
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W poniedziałek dn. 22 maja r. t>. o godz. 5 pp. na Placu Teatralnym odbędzie się
Wielkie Zgromadzenie Robotnicze

w sprawie zamachu reakcyjnej większości sejmowej na demokratyczny charakter ordynacji 
wyborczej. Przemawiać będą tow. tow. posłowie: Daszyński, Barlicki, Niedziałkowski, Perl, 
radni Jaworowski, Szpotański, tow. Szczypiorski i inni. Towarzysze, stawcie się wszyscy
w pochodzie wprost z fabryk! W .  O . K .  R .  P .  P .  S .

wemu, anti-etatowemu — bo eta t to znaczy 
Państwo jćdno z głównych źródeł dochodu 
w podatkach pośrednich trafia taka klęska. 
A czy panowie myślą, że pijący płacą mniej 
za spirytus przetransportowany z zagrani­
cy? Nie. Ten, kto przywiózł wagon spiry­
tusu z zagranicy ma premję 20 mil jonów 
marek, tak wysoka jest akcyza, której nie 
płaci. Dwie trzecie Polski płaci wysoki po­
datek alkoholowy paserom. Staliście się 
panowie poddanymi paserów, płacącymi o- 
gromne podatki r.a ich utrzymanie.

Na konferencji gorzelników zwróciłem 
im uwag'-', że mam wrażenie oparte na pe­
wnych informacjach, iż te legalne fabryki 
nasze, które zniszczyły monopol państwo­
wy, a teraz żądają kartelu przemysłowego, 
opodatkowują tylko część swoich wyrobów. 
Spodziewałem się burzy, ale spotkał mnie 
aplauz. Przyznali ci panowie, że tak  jest, 
że to jest prawda.

KUPIONE NA STROJE ANTYMONO­
POLOWE.

Do czego dojść mamy, odrzucając mo- 
ftopol tytuniowy. Wiem, że nastroje w tej 
sprawie się robi. Zostało udowodnione, że 
znaczne kwoty zostały przeznaczone na ro­
bienie nastroju. (Głos: W Sejmie). N atu­
ralnie, bo co ludzie mówią na ulicy, fabry­
kanta nie interesuje, chodzi o stworzenie 
w  Sejmie mniej szóści dla interesów skarbu, 
dla Państwa. (P. Dubanowicz: W arto by te 
rzeczy konkretniej wiedzieć). Proszę pana, 
pan nie może się o to pytać lewej strony 
Sejmu. (P. Rudnicki: To nie jest cukiernia1, 
żeby bajeczlu powtarzać). W ydaje mi się, 
że kolega gdzieindziej czerpie inspiracje, 
nie w cukierni,

Proszę panów, są udowodnione usiło­
wania przekupienia prasy ogromnetni kwo­
tami. (Głos na prawicy: Z której strony). 
Jak to?  Pan myśli, że przyjaciele monopolu 
chcieli przekupić prasę monopolową? "tfa 
pana kolegę nie uważam za tak naiwnego, 
ż tbv  tak mało wiedział o tem, co się dzieje. 
Powiedziałem i powtarzam, że kartele ty- 
luniowe wydały ogromne kwoty dla robie­
nia nastrojów. I to ja podtrzymuję i nikt 
mnie nie zmusi, /ażebym ja spadł na po­
ziom p. Meissnera i stał się organem... (Ks. 
Lutosławski: Nie spada się do góry). Jeśli 
dla księdza oszczerstwa są górą, to ma 
ksiądz poseł rację.

Nie ulega kwestii, że p. Meissner za­
cytował na komisji oszczerstwa, które jemu 
podsunął p. Górzyński. (Głos na prawicy: 
Już się pan cofa). Ja  się nie cofam, bo ja 
się pana nie boję, dlaczegóż więc rniałbvm 
się cofnąć. J a  nie pozwolę, abyście mi pa­
nowie w swój sposób podsupęli coś, czego 
ja nie powiedziałem. Trzy razy powtórzy­
łem że p. Meissner stał się ofiarą p. Gó­
rzyńskiego, przy tem obstaję, i p. Meissner 
sam, będąc na komisji, dał temu wyraz. 
Tego ja nie zrobię, na ten poziom nie dam 
się ściągnąć. Znane jest prawidło prawni­
cze, cjiii prodest, (komu zbrodnia służy) i 
to jest odpowiedź na te wszystkie pytania. 
W szak byłoby nad wszelką miarę dziwne, I 
gdyby tak nie kvło. Przecież w całym świę­
cie, gdv odgrvwa się podobna akcja, to 
wiadomo, co to jest i na to Francuzi skon­
struowali. słowo znane w świecie: ..pana­

ma". Nie chcę nikogo osobiście dotykać, a- 
le to jest ta  atm osfera w której żyjemy. 
(Głosy na prawicy: Co to  znaczy, niech 
pan wyraźnie mówi, a nie po żydowsku). 
Mam wrażenie, iż Żydzi przyjęliby to za 
komplement, jeżełi pan mówi, że ja mówię 
po żydowsku, ale cała masa Żydów stoi po 
stronie pana.

PO STRONIE PAŃSTW A, CZY PO
STRONIE FABRYKANTÓW ?

J a  jestem nie po stronie fabrykantów, 
ale po stronie Skarbu Państwa. Proszę Pa­
nów wydaje mi się że po odstraszającym  
przykładzie, który dał zupełny analogiczny 
przedmiot podatkowy, spirytus, chyba nie 
będzie nikogo w tej Izbie ktoby się opierał 
wprowadzeniu monopolu tytuniowego.

Mam wrażenie, że ten Sejm nie może 
innego zająć stanowiska jak stanowisko 
monopolu tytuniowego. Sprawa jest bardzo 
jasna. (Głos na prawicy: Za niskie pojęcie 
ma pan o Sejmie). Jeśli ksiądz myśli, że to 
jest niskie pojęcie o Sejmie, to ja proszę 
uważać mnie i moich przyjaciół za wyra­
zicieli tego pojęcia. M y stoimy po stronie 
Państwa. (Burzliwe oklaski).

0 prawa kobiet.
W  „Przeglądzie W ieczornym” z dnia 

17 m aja w dziale „Niedyskrecje sejmowe" 
zamieszczono epizody sporu jaki odbył się 
między mną a posłem ks. Maciejewiczem w 
komisji wojskowej. A utor „Niedyskrecji”, 
przerabiając po dziennikarsku zdania, jakie 
padły podczas sporu, nie odtworzył dokład­
nie tego, o co mnie i ks. Maciej ewiczowi 
chodziło.

Otóż na jednem z posiedzeń sejmowej 
komisji wojskowej, dyskutowano nad art. 
53 projektu rządowego, w którym powie­
dziano, iż do ulg będą mieli prawo: jedyny 
syn niezdolnych do pracy rodziców lub nie­
ślubnej matki. W czasie swego przemówie­
nia ks. Maciejcwicz oświadczył, żc jest za 
skreśleniem ulg dla synów nieślubnych ma­
tek, dodając jako motyw, że: „kiedy żyła  
nieuczciwie, to ulg im nie trzeba dawać" ■

Uważając takie stawianie sprawy za 
wysoce niesprawiedliwe i niehumanitarne, 
zabrałem głos i starałem  się kolegów po­
słów przekonać, iż ogromne zwiększenie się 
liczby matek nieślubnych to rezultat ostat­
niej wojnv, dodając, że mężczyźni, przy­
czyniając się do tworzenia katcgorji matek 
nieślubnych, nie m ają prawa rzucać na nie 
potępienia.

Na następnem posiedzeniu spór między 
mną a ks. Maciejewiczem powstał .o to, że 
ksiądz poseł twierdził, iż udział kobiet-o- 
chotniczek w służbie wojskowej w roli sa­
nitariuszek, służby łączności, oświatowej 
(bo o tem była mowa) wpływać bedzie nie­
moralnie na żołnierza, i dlatego jest prze­
ciwny art. 62, który o udziale kobiet w  woj­
sku traktuje.

To twierdzenie ks. Maciejewicza uwa­
żałem za wysoce niesprawiedliwe i uwła­
czające godności kobiet polskich, które za­
równo Legionom jak armji niepodległej 
Polski z całem poświęceniem oddawały

nieocenione usługi. Uważałem, że zarzut 
niemoralnego wpływania jest policzkiem 
dla tych właśnie kobiet, które często za 
wzór w spełnianiu obowiązków mężczyznom 
slawiaćby można.

Uważałem, że takie traktowanie spra­
wy jest postawieniem w stan oskarżenia ko­
biet wogóle — przypisywaniem im roli u- 
jemnej w społeczeństwie. Takie stawianie 
sprawy jest w dalszym ciągu poniżaniem 
w kobiecie godności nietvlko członka spo­
łeczeństwa, ale godności człowieczej.

Twierdzę, że jedynem rozsądnem i 
uczciwem wyjściem iest właśnie postawie­
nie kobiety narówni z mężczyzną, uznając 
w niej właśnie człowieka nie zaś własność 
swoją, jak chcą niektórzy mężczyźni —

włościanie, i nie zabawkę — jal#  pragną 
tego mężczyźni z kół mieszczańskich.

To też, nie mogąc znieść tego wysoce 
niesprawiedliwego ujmowania kwestji ko­
biecej, w dyskusji z posłem ks. Maciejewi­
czem przytoczyłem szereg przykładów z 
pracy kobiet w wojsku, analizując zaś po­
jęcie moralności, zwróciłem uwagę na księ­
że gospodynie, albowiem niedawno jedna' z 
poszkodowanych gospodyń z pow. Janow­
skiego chciała szukać sprawiedliwości aż w 
Sejmie i dopiero po wytłomaczeniu jej, że 
Sejm nie jest od likwidowania sporów mię­
dzy księżemi gospodyniami a księżmi, skie­
rowałem ją do prawnika.

M. Malinowski, 
poseł na Sejm*.

Komisja rozjemcza w sprawie ż ą M
fófo s o p c ś w  t e o w f & h .

Wczoraj o godz. 11-ej rano, stosownie 
do wezwania Min. Pracy delegacja dozor­
ców domowych przybyła na posiedzenie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej w 
pełnym składzie. Przystąpiono do wstępne­
go zapoznania się z m aterjałem . Przedsta­
wicieli kamieniczników nie było, później 
dopiero Zameldował się p. Stern, przedsta­
wiciel właścicieli nieruchomości, który w 
charakterze gońca przyniósł list od zrze­
szeń kamieniczników, z którego przewodni­
czący obrad p. Ulanowski, m. in. odczytał, 
żc właściciele nieruchomości zwołują ze­
branie dn. 20 maja r. b., że na tem zebra­
niu ma być wybrana delegacja do Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej i że. tako­
wi. mogą przybyć na komisję w poniedzia­
łek, t. j. dn. 21 maja. .

Na zapytanie p. Ulanowskiego, czy p. 
Stern posiada mandat, czy można z nim 
traktować jak z reprezentantem  właścicieli 
nieruchomości, p. Stern oświadczył, że man­
datu nie ma, tłumaczył się, że dnia 18 m aja 
odbyło się zebranie Centrali zrzeszeń wła­
ścicieli nieruchomości na którem postawio­
no wielu kandydatów do komisji, niestety 
nie znaleziono człowieka, któryby odważył 
się spojrzeć rzeczywistości w oczy.

Poczem p. Stern plótł bajeczki, iż w 
razie dobrej pogody dn. 20 maja zbiorą się 
wszystkie trzy zrzeszenia właścicieli nieru­
chomości, gdzie nastąpi napewno wybór 
delegacji i Nadzwyczajna Komisja Rozjem­
cza będzie mogła rozpocząć prace w ponie­
działek, dn. 21 maja.

O godz. 1-ej po wznowieniu obrad p. 
Ulanowski Oświadczył urzędowo, iż stronę 
przeciwną — kamieniczników — uważa za 
nieobecną. Następnie p. Ulanowski prosił 
delegacje dozorców o wydanie opinji i 
przedstawienia swego stanowiska co do wy­
stawionych żądań z dn. 8 marca 1922 r. 
Delegacja oświadczyła, że stanowisko jej 
jest niezmienione, że płace wystawione w 
zadaniach z dn 8 marca są względnie ni­
skie i możliwe do uwzględnienia, czego do­
wodem jest zawarcie bardzo wielu umów 
indywidualnych.

Delegacja prosi Nadzwyczajną Komi­
sję Rozjemczą o wzięcie pod uwagę żądań

dozorców i uwzględnienie pensji zasadni­
czych, o zadośćuczynienie żądaniom dozor­
ców w sprawie mieszkań, nieprawnego wy­
dalania, zastosowania 3-miesięcznego wy­
mówienia i wogóle o uwzględnienie cało­
kształtu żądań dozorców domowych.

Po dość długiej dyskusji p. Ulanowski 
zapewnił delegację, że Nad. Kom. Roz. 
weźmie pod uwagę żądania dozorców i że 
będzie się starała j a knaj korzystniej roz­
strzygnąć dla dozorców.

Po tem oświadczeniu delegacja opuści­
ła salę w przekonaniu, iż spraw a żądań do­
zorców załatwiona będzie w myśl słusznych 
potrzeb dozorców. Na końcu Ńacłzw. Kom. 
Roz. zażądała zlikwidowania strajku.

Delegacja dozorców oświadczyła, iż 
zwoła w tym celu walne zebranie dozorców.

Delegacji polecono zgłosić się o godz. 
4-ej po poł. w celu zakomunikowania jej 
decvzji i orzeczenia Nadzwyczajnej Komi­
sji Rozjemczej.

Po zgłoszeniu się przewodniczący Ko­
misji p. Ulanowski, odczytał orzeczenie na­
stępującej treści:

1) P łaca  dozorcy 4omowego zostaje z dl) i cm 
70 m aja 1922 r. t. j. od  dn ia  nastan ia  ustaw y — 
podwyższoną o 500%  w ' stosunku do ustalo­
nych plac przez Komisję Rozjem czą w okresie 
od dnia 1 lutego 1921 r. do dnia 31 m arca 1922 
r. bądź też od p łac ustalonych na mocy indy­
w idualnej umowy między w łaścicielam i i do­
zorcam i domów na m iesiąc m arzec 1922 r.

Uwaga: pretensje stron zgłaszanę do Komi­
sji Rozjemczej a nierozstrzygnięte przez nią zo­
staną rozpatrzone i orzeczenia Komisji będą 
służyły za podstawę do podwyżki plac.

2) W  w ypadkach, gdyby płace podwyższone 
na podstawie artykułu  I okazały się niższe od 
mk. 3000 miesięcznie, będzie ona podwyższona 
do wysokości 3000 mk.

3) Dozorcy otrzym ują na  koszt w łaściciela 
światło, oraz niezbędne narzędzia do pracy.

4) Obowiązki dozorców domu unormowane 
dotychczasowymi przepisam i pozostają bez 
zmian.

5) Rozwiązanie stosunku służbowego w  nor­
malnej drodze może nastąpić za trzym iesięcz­
nym wypowiedzeniem. O ile dozorca domowy 
zaniedbuje swoje obowiązki, w łaściciel cieru-

Francis James. Romans poety. Po­
wieść. Przekład z  francuskiego Janiny  
Łady Walickiej. Nakładem Polsk. W yd. 
,Jfow a Era", Lwów 1922 r.

Opowieść ta sławnego poety francu­
skiego jest owiana szczególną prostotą i 
naturalnością. Niema w niej intrygi, fabu­
ły, zdarzeń, lecz jakby spowiedź poety ob­
cującego wciąż z naturą i Bogiem, otoczo­
nego swą rodziną, żyjącą w warunkach zu­
pełnie prymitywnych. Nijakich dreszczów 
ani wstrząsów. Urok jej polega na przepo­
jeniu najmniejszych zdarzeń i „najm niej­
szych" ludzi światłością, której tło śmierci 
najostatniejszej z biedaczek daje wyraz 
tragizmu, gdy syci i tędzy tego świata wi­
dzialni są w tem oświetleniu w karykatu­
ralnych kształtach śmiesznego robactwa. 
Szkoda, że przekład przeciętny, tu i tam 
skażony, nie dorasta do poziomu orygi­
nału.

Piotr Choynowski. Historja Naiwna. 
Nowele. W yd. trzecie. Nakład Geb. i W olf­
fa. — P. Choynowski Pokusa. W yd. dru­
gie. Nakł. Geb. i Wolffa.

Utwory znanego nowelisty i powieścio-

[ pisarza, zamieszczone w obu tomach są po
1 większej części pod względem formy praw- 

dziwemi nowelami, doskonale zbudowane- 
mi, odznaczającemi się wyrazistością i si­
łą charakterystyczną. „Historja Naiwna" 
należy niewątpliwie do najlepszych utwo- 

j rów nowelistycznych Choynowskiego i ona 
to przed 10 laty zapewniła młodemu au­
torowi stanowisko w literaturze. W  zbior­
ku pod tyt. „Pokusa" zwracają uwagę u- 
twory p. t. „Czyn" i „Z czwartego Pluto­
nu". W  obrazkach tych utrw alił autor w 
sposób mistrzowski nastrój, siłę, młodość 
pierwszych wystąpień Strzelca na arenie 
wojny światowej r. 1914. Autor, sam żoł­
nierz tworzącej się wówczas dopiero sław­
nej Brygady Pierwszej, świetnie podchwy­
cił ów żywiołowy płomień, jaki ożywiał 
pierwsze tysiące przyszłej polskiej arm ji— 
idące wówczas do boju wśród krzyków i 
złorzeczeń biernej, zahukanej i gnijącej w 
niewoli większości.

I. N. Gonczarow. Obłomow. Romans 
w dwu tomach. Przełożył Fr. Rawita-Ga- 
wroński. Tom I  i II, Warszawa, 1922. In­
stytu t W ydawniczy „Bibljoteka Polska".

Dobrze się stało, iż sławna powieść 
rosyjska została spolszczona. Ten iście ro­
sy jski romans nie wiele stracił po dziś 
dzień, w swej głębokiej analizie psycholo­

gicznej cechy natury rosyjskiej, zwanej od­
tąd „obłomcwszczyzną". W iele z dzisiej­
szych objawów psychiki rosyjskiej, zdu­
miewającej świat swą zwierzęcą jakąś 
biernością wobec krwawej i nieludzkiej 
władzy bolszewików, tłumaczy właśnie to 
dzieło subtelnej i bezwzględnej wiwisekcji 
duszy rosyjskiej. W yjaśnia ono, jak to być 
może, że w Rosji ginie dzisiaj dziennie z 
głodu 100 tysięcy ludzi i ginie biernie, bez 
protestu, bez próby uwolnienia się od sta­
da szakali, żerujących na obszarach ,,ma­
tu szki" To naród „Obłomowych”, dobry i 
serdeczny ale zatruty chorobą bezwoli. Ra­
czej będzie gasnął z dnia na dzień, wymie­
rał, gnił a nie ruszy się, nie zorganizuje, 
nie okrzepnie. Powieść Gonczarowa jest 
fizjologicznym niejako opisem w stylu 
Flauberta tej choroby.

Trwałość i wartość jednak tego dzieła 
nietylko dla społeczeństwa rosyjskiego ale 
i dla całego świata polega na tem, że zja­
wisko „obłomowszczyzny” jest v.rogćle 
przyrodzoną dechą natury ludzkiej. Na Za­
chodzie zwalczyła ją wola natężona czło­
wieka nowoczesnego, u nas po dziś dzień 
trzeba jeszcze z nią walczyć. Długi wpływ 
psychiki rosyjskiej i rosyjskiej „obłomow­
szczyzny” na ziemiach polskich bezwąt- 
pienia tłumaczy niejedno zjawisko naszego 
życia społecznego jak np. ową bierność o-

J bywaielską i polityczną, którą zaobserwo- 
j wać nietrudno po dziś dzień, ową niechęć 
; do twórczej inicjatywy, niedbalstwo i nie- 
! chlujstwo w życiu prywatnem i publicznem 
j a lubowanie się w domatorstwie: — „niech 
\ na całym świecie wojna byle naszą wieś 

spokojna". Pożytek tedy przekładu „Obło- 
mowa" jest widoczny. Powieść ta dopomo­
że do wypalenia wpływów świata rosyj­
skiego u nas i do walki z obrzydłą apatją, 
skłonną do znoszenia zła, byle nid naruszyć 
plugawego spokoju.

Jako  przykład „obłomowszczyzny ' u 
nas może służyć sam sposób wydania ro­
mansu Gonczarowa przez jedną z poważ­
niejszych przecie firm wydawniczych pol­
skich. W  pierwszym mianowicie tomie „ 0 -  
błomowa” opuszczono cały arkusz tekstu 
(od str. 193—208), czyli zepsuto książkę—  
zupełnie. Tak przynajmniej jest w egzem­
plarzu recenzyjnym, który nadesłano do 
naszej redakcji. Niepodobna przypuścić, a- 
żeby „Bibljoteka Polska" wysyłała spe­
cjalnie egzemplarze „wybrakowane" do 
Redakcji, stąd wniosek, że przez niedbal­
stwo zepsuto cały albo znaczną część na­
kładu.

Z.
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chamości ma prawo zwrócić się do Komisji 
Rozjemczej o rozwiązanie stosunku służbowe­
go przed upływem terminu trzech miesięcy. 
Komisja Rozjemcza po zbadaniu sprawy okre­
śla termin rozwiązania stosunku służbowego. 
Rozwiązanie stosunku służbowego może nastą­
pić bez wypowiedzenia i bez orzeczenia Komi­
sji Rozjemczej w razie pociągnięcia dozorcy 
domowego do odpowiedzialności karnej za 
czyny występne, za które grozi conajmniej wię­
zienie.

6) Orzeczenie niniejsze traci moc obowiązu­
jącą w miesiąc po wejściu w  życie zmian usta­
wy o Ochronie Lokatorów lub też po uchyie- 

iej i  zastąpieniu przez inne ustawy. W ra- 
“  gdyby ustawa z dn. 18 grudnia 20 r. nie 
uległa zmianie do dn. 30 listopada 1922 r. ni­
niejsze pozostaje w mocy do 31 grudnia 1922 r.

Z ubolewaniem stwierdzić należy, iż 
słusznych a skromnych żądań dozorców  
prawie że nie uwzględniono. Dziś za 3.000 
rak. miesięcznie dozorca w żaden sposób 
nie może utrzymać siehie i rodziny za taką 
płacę i musi szukać pracy poza domem, za­
niedbywać obowiązki oczyszczania domu 
i w  konsekwencji ściągać na siebie kary a<ty 
minis trący jne. Inaczej mówiąc stwarza się 
dla dozorcy tę samą sytuację bez wyjścia, 
z jednej strony każe mu się żyć za 100 mk. 
dziennie, z drugiej zaś o ile on nie może 
wvżvć za te pieniądze, skazuje się go na 
karę, przewyższającą jego miesięczną pen­
s j ę .

Zapytujemy, gdzie jest Konstytucja? 
Czv jest u nas w  Polsce minister Ochrony 
Pracy, czy wogóle możliwem jest, ażeby 
Ministerjum pracy za całodzienną pracę, 
trwającą 18 godzin wyznaczało dziś aż 100 
mit płacy dziennej. Kiedyż nareszcie skoń­
czy się to bezwzględne wyzyskiwanie do- 
łorcy  domowego w Polsce?!

Gr.

Baczność dozorcy! Dziś o godz. 12 w  
poł. odbędzie się walne zebranie sprawoz­
dawcze w teatrze Powszechnym róg Lesz­
na i Żelaznej.

Na zebraniu delegacja zakomunikuje 
orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej.

fcOKFB&ENCJA MI1IXZYDZIELNIC0WA 
P. P. S.

W  sobotę, dn. 20 b. m. o  godiz. 6-ęj 
wieoz. w  lokalu 0 . K. FL, Al- Jerozolimskie 
6, odfoęrfcie się  konferencja iinaę(dt!j;dzietai- 
fco'ww w  sprawie zasnachu reakcyjnej więk- 
fizoi&cS sejmowej na demokratyczny charak­
ter ordynacji wyborczej.

W szystkie komitety tfeielnicowe obo- 
wieeene są przybyć w  pełnym  składzie.

Listy z Łodzi.
(Korespondencja własna).

Obchód 1 maja r. b. w Łodzi wypadł nadzwy­
czaj wspaniale, imponując swym ogromem i powa­
gą czem wyprowadzona z równowagi prasa burzu- 
azyjna dała swój wyraz w „Kurjerze Łódzkim , a 
enpeerowcy po nieudanym występie w  dniu 3 ma­
ja, dzielnie jej sekundowali.

Ostatnio ukazał się pierwszy numer „Przeglądu 
Miesięcznego" wydawanego przez Krajowy Związek 
Przemysłu Włókienniczego. Miesięcznik ten naogół 
przedstawia się dość dodatnio, między in. zawiera 
rzeczowy artykuł o konieczności założenia politech­
niki w Łodzi, na którą sam zadeklarował znaczną 
sumę.

Drożyzna znów się zwiększa, a w parze z nią 
spadek marki polskiej, zaś Min. Handlu i Przemy­
słu zezwala dalej na wywóz z kraju artykułów  
pierwszej potrzeby.

Przy odsłonięciu tablicy pamiątkowej, zmarłe­
go redaktora ..Rozwoju" Czajewskiego, ks. biskup 
Tymieniecki w twem przemówieniu dał poznać 
kogo to w zmarłym tracimy i jak drodzy sercu 
kleru są kretyni i  wstecznicy.

W ubiegłą sobotę najpotężniejszy w  Łodzi kla­
sowy związek zawodowy robotników przemysłu 
włókienniczego, dokonał w swych oddziałach 6 o- 
gólnych zebrać, z których wybory dały absolutne 
zwycięstwo socjalistom, co dowodzi, że komuniści 
nie posiadają tam najmniejszego wpływu.

Miasto nasze coraz częściej nawiedzają w y­
cieczki nauczycielstwa i przedstawicieli różnych 
miast polskich w celu zaznajomienia się bliżej z 
metodami zaprowadzenia powszechnego nauczania.

Przemysł miejscowy zaczyna pracować całą 
siłą pary, spalona niedawno przędzalnia widzew­
skiej manufaktury, dzięki niespożytej energji dyr. 
tej fabryki p. Iz ona i gorliwej pracy zatrudnionych 
robotników, jest już prawie pod dachem, szkoda 
tylko, że zarząd pochłonięty całkowicie sprawą 
odbudowy fabryki zapomina, że „człowiek nietyłko 
samym chlebem żyje", a robotnicy nietyłko, że nie 
mają domu ludowego, lecz z braku domów miesz­
kalnych zmuszeni są przyjażdżać do pracy z prze­
ciwnych krańców miasta.

Na zjeżdzie przedstawicieli elektrowni Rzplt. 
Polskiej w dn. 7 i 8 b. m. w Łodzi uczestniczyło 
70 delegatów, z Wielkopolski, Pomorza, Małopol­
ski i b. Kongresówki

Przywitał zjazd w imieniu miasta tow. Rżew- 
ski* i prezes Rady miejskiej tow. Remiszewski.

Tow. Rźewski reprezentując jednocześnie w  i- 
micniu zarządu Związek miast, podkreśli! w  prze­
mówieniu, że elektryfikacja kraju będzie impulsem 
do powstania olbrzymiej ilości niewykorzystanych 
datą d ' plac trwek wytwórczych i położy nareszcie ta­
mę emigracji robotnika zagranicę.

,  Strajk pracowników bankowych trwa, objął an 
% pracowników i mamy nadzieję, że ze względu 
na słuszność swoich postulatów osiągnie zwycię­
stwo.

Bro/ek.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* —  Posiedzenie 311.

Echa burzy. — Djaiogi m onopolow e. — Bojówki en d ac k ie  w Poznaniu.
P. Gdyk... przeciw drożyźnie.

Burza sejmowa jeszcze nie ucichła, la­
le, wzniesione namiętnościami monopolowe- 
mi. nie opadły, ©wszem, przelewają się po­
za dvśkusją tytoniową na inne sprawy.

Echem piorunów onegdaj szych były 
krótkie oświadczenia tych samych mówców, 
którzv byli bohaterami pierwszego dnia de­
baty monopolowej. Wiceminister Mikuiecki 
krótko i węzłowaio doniósł, że cofa wyraz 
..oszczerstwo", którego użył poa adresem  
ks. Adamskiego. Ks. Adamski zaś tłuma­
czył się że nie miał zamiaru oorażać urzęd­
ników, p. Meissner chciał dowieść, że nie 
jest ani „narzędziem" słynnego Górzyó- 
skiego, ani „ofiarą jego intryg”, wreszcie 
tow. Diamand raz jeszcze stwierdził, że  
mając do wyboru informacje Górzyńskiego 
podane na komisji przez p. Meissnera, a in­
formacje czynników rządowych i konsula 
greckiego —  uwierzył tym ostatnim. Kiedy 
składano te oświadczenia, nie brakło okrzy­
ków i hałasu, które przycichły na czas roz- 

'pafrywania jednomyślnie ratyfikowanej 
konwencji polsko-niemieckiej o sądowni­
ctwie na G. Śląsku, i wybuchły po ukaza­
niu si? na mównicy p. Głąbińskiego dla o- 
kreśleńia stanowiska endecji w  sprawie 
monopolu.

P Głąbiński sterał się być naukowy, 
przvezem musiał stawać w  sprzeczności z 
książką, przezeń samego przed kilku laty 
napisaną, chociaż wmawiał w słuchaczy, że 
i wtedy, kiedv podnosił zalety monopolów, 
nie zalecał ich w łaściw e i nie popierał.
Zresztą argumenty naukowe p. Głąbińskie­
go hrfwo dałyby się obrócić przeciwko nie- 
tnu. Co jednak najbardziej uderzało w sło­
wach przywódcy endeków i co miało być 
w jego ustach najmocniejszym argumentem 
p r z e c iw k o  wprowadzeniu monopolu —  to 
brak nietvlko zaufania do obecnej admi­
nistracji skarbowej, ale poprostu niewiara 
w naprawę stosunków, tak, niewiara w p a ń ­
stwowość polska.

Poparł p. Głąbińskiego przeciwko mo­
nopolowi Niemiec z pomorzą, p. Luedeke, 
a po przerwie obiadowej p. -je Rosset, któ­
ry w swoim klubie mieszczańskim ma sporo

poznaniaków i pomorzan, i był w  wyjątko­
wo dobrym humorze, prowadził dwugodzin­
ny prawie, bardzo w esoły ćjalog z  całą Iz­
bą, stając w  obronie wolnego handlu i w ol­
nego przemysłu przed zaborczością pań­
stwa 1 zakusami monopolowemu Inni mów­
cy; p. Postolski z N. P. R., P- Stapiński, p. 
Woźnicki z „Wyzwolenia", oraz p. Mata- 
kiewicz z klubu kat. lud. bronili monopolu.

P. Matakiewicz długiem swem i nużą- 
cem przemówieniem przyczynił się do 
przywrócenia spokojnego nastroju w  Izbie, 
dfe kiedy przewodniczący oznajmił że prze­
rywa dyskusję monopolowa i przystępuje 
do wniosku piastowców o napadzie na p. 
W itosa i jego przyjaciół podczas ich poby­
tu w Poznaniu -— na sali ponownie zawrza­
ło jak w ulu. Szczegóły podane przez p. 
Rataja o skandalicznem zachowaniu się 
podczas wiecu ludowców i podczas napadu 
na restaurację policji, która pomagała na­
pastnikom,  ̂ wywołały powszechne oburze- 
n'e - P- minister spraw wewnętrznych przy­
rzekł, ze po zbadaniu sprawy surowo uka­
rze winnych.

Chadek Piotrowski, jeden 7  najmniej 
mądrych członków jednego z najmniej mą­
drymi klubów sejmowych, starał się wygro­
dzić swego ^przyjaciela pos, Bresińskiego, 
który brat u o ział w napadzie na wiecu, zre­
sztą poparł nagłość wniosku, W  głosowa­
niu całv Sejm oświadczył się za nagłością,' 
ale kiedy przyszło do głosowania nad me­
ritum wstali wszyscy posłowie, prócz cha­
deków  ̂i dubancwiczów. Endecy, którzy
wstydzili się trochę bohaterskich czynów  
swych pupilków chadeckich., głosowali i za 
meritum. A le chadecy zgapili się i dali 
świadectwo, ze nie szło im o zbadanie spra­
wy 1 ukaranie winnych, a żc poprestu dla 
demonstracji poparli nagłość. Po kilkuna­
stu sekundach połapał sic p. Gdyk, pchnął 
siedzącego przed nim p. Czerniewskiego, 
przy 'stał, a za nim inni chadecy przy gło­
śnym wybuchli śmiechu na lewicy.

Jeszcze się śmiano ze skonfundowa­
nych -hadek ów. kiedy p. Gdyk ukazał się 
na trybunie dla poparcia swego wniosku o

zwalczaniu drożyzny. P. Gdyk, przyjaciel 
bankiera ks. Adamskiego —  i walka z dro­
żyzną... Chadek, pachołek fabrykantów tv- 
turiowych —< i obrońca konsumentów... 
Rozbij acz ruchu robotniczego za pieniądze 
paskarzy i kapitalistów —  i rzecznik inte­
resów mas robotniczych, gnębionych dro­
żyzną... Było to naprawdę zbyt rażące zja­
wisko abv nie wywołało protestów, zbyt 
wielka, obłuda aby nie zasłużyła na przy­
gwożdżenie. To też nasłuchał się p. Gdyk  
dużo przykrej prawdy z ust naszych towa­
rzyszy, zanim dobrnął do końca swego prze­
mówienia. ' i

Stanowczo, chadekom nie powodzi się 
ostatnio. W  sprawie urlopów robotniczych 
ks. Lutosławski i p. Rudnicki, ich najbliżsi 
przyjaciele, zajęli stanowisko jaskrawo 
wrogie interesom robotników, potem nastą­
pił niefortunny występ ks. Adamskiego w  
roli obrońtfy międzywyznaniowego i mię­
dzynarodowego kapitału tytuniowego, dalej 
wyszły na jaw bojówki poznańskie i udział 
w nich chadeka Bresińskiego. I po tern 
wszystkiem p. Gdyk, nieborak, musiał za­
grać obrońcę robotników. Czyż nie widok, 
godny pożałowania?

INTERPELACJE Z. P. P. S.
Interpelacje wnieśli m. in. tow. Barlicki w spra­

wie eksmisji 28 rodzin robotniczych z domu przy 
ul, Brzozowej 10 w W arszawie i w sprawie zacho­
wania się policji wobec robotników rolnych świętu­
jących dzień 1 maja.

ECHA BURZY,
Przed porządkiem dziennym złożył oświadcze­

nie wiceminister skarbu p, Mikuiecki. Powiedział 
krótko i węzłowato: We wczorajszem mojem prze­
mówieniu użyłem niestety wyrazu nieparlamentar­
nego. Wyraz ten obecnie cofam.

Ks. Adam ski składa również oświadczenie, 
stwierdzając, że w przemówieniu swem mówił nie 
o wszystkich urzędnikach skarbowych, s tylko o 
tych, którzy ponoszą odpowiedzialność za ogólną 
politykę monopolową, a zwłaszcza tych, którzy 
zmierzali ku temu, żeby monopol wprowadzić i 
wszystko przygotować, żeby Polskę do tego znie­
wolić. (Wrzawa na lewicy. Głosy: To jest odwo­
łanie?). Nie mam powodu obrażać ogół urzędni­
ków ani wyrządzać iin krzywdę.

Dla wyjaśnienia zabiera również głos p. Meis­
sner spowodowany słowami tow. Diamanda, że jest 
narzędziem dyr. Górzyńskiego i jego niecnych in­
tryg, Stwierdza, że będąc poinformowanym o na­
dużyciach w monopolu tytoniowym zakomunikował
0 tem komisji, dlatego, że min. skarbu nie przyjął 
do wiadomości wręczonego mu memorjału.

Odpowiada p. Meissnerowi tow. Diamand: O- 
świadczenie p, kolegi Meissnera w znacznej części 
jest zgodne z tem co ja powiedziałem. Nigdy nie 
zarzuciłem p. Meissnerowi, jakoby te oszczerstwa 
ppchodziły od niego. Apeluję do pamięci p. Meis­
sner© (Głos na lewicy: O kropnie krótka), że gdy 
podniósł sprawę natychm iast Minister Skarbu wy­
kazał na podstawie przeprowadzonych dochodzeń. 
(P. Meissner; Nie było dochodzeń). Minister przy­
toczył protokuł konsula greckiego, stwierdzający, 
że ta firma, która rzekomo miała przekupić mono­
pol, nigdy nie miała zamiaru robienia interesów  
z Rządem polskim. (F. Meissner: To me były do­
chodzenia sądowe). Jeżeli miałem do wyboru mię­
dzy twierdzeniem p. Górzyńskiego, który rozpoczął 
akcję we własnym interesie przeciw interesom Pań­
stwa a protokułam konsul-* greckiego i opinją Mi­
nistra Michalskiego, to ani na chwilę nie mogłem 
wątpić, że prawda jest po stronie Ministra, (P. 
Marweg: To sąd powinien rozstrzygnąć. W y się
sądu boicie jak zwykle). Ciekaw jestem, kto to 
jest „wy"? J a i Minister Skarbu, czy Minister 
Sprawiedliwości? (P. Marweg: Pan dobrze wie).

■ Ja wogóle dobrze wiem, że pan nic nie wiesz, że 
pan nic powinien siedzieć w Sejmie. Wielka 
wrzawa na prawicy. P. Marweg wybiega naprzód
1 woła: Bezczelny Żydziak. M arszałek' wzywa. p. 
Marwega do porządku). Jeżeli podnoszę tę kwe- 
stję, to dlatego, że na podstawie informacji p. Gó­
rzyńskiego, projvadzl się całą akcję monopolową i 
usiłuje się obniżyć Rząd, na korzyść p, Górzyńskie­
go. Jest to jeden ze środków walki przeciw Pań­
stwu. |

UKŁAD W SPRAWIE SĄDOWNICTWA NA G.
ŚLĄSKU.

Przystąpiono do ratyfikacji układu polsko-nie­
mieckiego w sprawie przejęcia wymiaru sprawie­
dliwości na Górnym Śląsku.

P. Tarnawski: Za kilkanaście dni Rząd Polski 
obejmie część Górnego gU ska, przyznaną Polsce. 
D ria  15 m aja podpisano umowę o rozdziale Ślą­
ska, a w związku z Łą umową zaw arto drugą umowę 
o objęciu w  zarząd polski tam tejszego sądownic­
twa. i ę  drugą umowę mamy dziś ratyfikować. U- 
mowa ta jest wyzwoleniem ludności znękanej od 
stosunków fatalnych i dotyczy wszystkich ważniej- 
szyck spraw wywołanych przez podział śląska .

Ustawę ratyfikującą umowę przyjął Sejm bez 
rozprawy w drugiem i trzeciem czytaniu.

MONOPOL TYTUNIOWY.
Nastąpiła dalsza dyskusja nad monopolem ty­

toniowym.
Pierwszy przemawia p. Głąbiński, twierdzi że 

wszystkie mcuo-pole poprzednie zaw iodły i źle 
funkcjonowały. Monopol, który  uchwalono w  cza­
sie sejmu czteroletniego a potem w 1S11 r. był tyl­
ko nadzwyczajnym podatkiem  konsumcyjnym. Mów­
ca dowodzi, że względy ekonomiczne przemawiają 
przeciw monopolowi. (Tow. Chudy i Reger: Pan 
sam w swojej książce co innego pisa’) . Mam tę 
książkę tu z sobą i nie pisałem  w niej nic innego 
jak to co mówię. Monopol jest szkodliwy dla pro­
dukcji miejscowej. Co do interesu konsumentów, 
to rzeczywiście jest on lepiej zabezpieczony przez 
monopol, ale tylko tam, gdzie ten monopol jest na­
leżycie urządzony, gdy cena nie jest zbyt wysoka.

Za monopole n przemawiają tylko względy 
skarbowe, ale tam gdzie monopole są należycie zor­
ganizowane bo wtedy państwo ma zysk, który w
zwykłych warunkach za.garn.ia przedsiębiorca. Dla- 
tego w krajach, gdzie monopol się już zakorzenił—  
tak też pisałem w swojej książce — i daje dochody 
dobre, można się oświadczyć za monopolem.

Mówca stwierdza dalej, że monopole zagranicą, 
o których mówił minister skarbu, częściowo są wy­
dzierżawione, częściowo źle funkcjonują.

Mówca zadaje sobie pytanie, czy monopol da

zyski, jako przedsiębiorstwo i dochodzi do smut­
nych refleksji, rozpatrując bilans monopolu w Ma- 
ło-polsce. Nie ma wiary w naszą administrację, na­
sza organizacja nie dorosła jeszcze do tego, aby 
tak wielkie przedsiębiorstwo prowadzić samodziel­
nie bez wielkiego ryzyka dla Państwa. Mówca koń­
czy, że co do jego stronnictwa, to, ilekroć zheho- 
dzi kolizja między interesem publicznym a prywat­
nym, jak jeden mąż staniemy przy interesie pu­
blicznym.

Na popołudniowem posiedzeniu pak. Postolski
(N. P. R.) dowodzi, że dla wzmożenia dochodów 
państwa konieczne jest wprowadzenie monopolu. 
Mówca ma nadzieję, że państwo ma dość s i l  aby 
sprostać zadaniu monopplu.

Pos. Luedeke (Niemiec z Pomorza) ostrzega 
przed skutkami monopolu uważając, iż jest on ra­
czej reakcją, niż postępem. W imieniu swego klu­
bu oświadcza się przeciw ustawie. (P. Kędzior: 
Z góry było do przewidzenia. Robota Pour le roi 
de Prusse).

P. W oźnicki „Wyzwolenie"  krótko oświadcza, 
że klub jego głosować będzie za ustawą monopolo­
wą.

P. Łańcucki, jest za monopolem państwowym. 
Dla robotników lepszy jest monopol, bo mają oni do 
czynienia tylko z jednym przedsiębiorcą, co ułat­
wia im walkę o poprawę bytu. Mówca stawia re­
zolucję w  celu zabezpieczenia różnych praw robot­
ników, zatrudnionych w fabrykach tytuniu.

Dłuższe przemówienie wygłasza p. Rosset, któ­
remu miło przemawiać zaraz po najłagodniejszym  
komuniście na świecie, a dzięki któremu wzburzone 
fale Sejmu uspokoiły się.

Zjednoczenie Mieszczańskie jest przeciwne 
mouopołowi. Mówca uważa, że projekt rządowy 
jest robiony tendencyjnie, nie ma zaufania do cyfr 
przedłożonych przez Rząd, bo są jednostronnie op­
tymistyczne. Monopolu nie uważał nigdy za do­
datnią stronę Małopolski, choć w każdej dzielnicy 
starał się znaleźć najlepsze prawa, aby je popierać 
w całera państwie. (P. Herz: W Poznańskiem tyl­
ko niema mc złego). Tak jest, tam niema Die złe­
go, tylko straszne zacofanie. (W esołość). Pale­
nie tytuniu jest nałogiem. Przypomina się aneg­
dotka o moskalu, który wyrzekał na wódkę, że zła  
i paskudna, a zapytany, po cóż ją pije odpowie­
dział: no, bo jakżeż w^dki nie pić. (Głos: Czy pan 
to mówi z własnego doświadczenia?). Ja mówię 
tylko o tem, o czem mam doświadczenie. (Weso­
łość). Kiedy w dalszym ciągu mowy pos. Nader 
przerywa mówcy, a ks. Maciejewicz uspokaja p. 
Nadera p. Rosset woła: Daj ksiądz spokój, każdy 
chce być w stenogramie.

Dalej mówca wytacza skargi na bezkarność 
przemytnictwa i fałszerstwa, stwierdza, że u nas 
każdy polityczny przestępca wdepnie, ale poza tem 
wszystkich traktuje się z niesłychaną pobłażliwo­
ścią, skarży się na złe pobieranie podatków, wyka­
zuje, ie  z przydzielonych trafik inwalidzi nie mają 
dochodu. Mówi, że nie godzi się inwalidzie dawać 
zamiast pensji rzemiosło jego niegodne. (P. Chą­
dzyński: Zwolennik wolnego handlu mówi. że han­
del jest rzeczą ubliżającą). Nie, tylko handel nie­
uczciwy, przy którym handluje się rzeczami nie- 
ujawmonemi na szyldzie. Monopol nic wspólnego 
nie ma z postępem. Mówca jest, za wolnym rozwo­
jem handlu i przemysłu.

P. Stapiński (P. S. L. lewica) oświadcza, że je­
go klub będzie głosował za monopolem. Sejm nie 
jest kabaretem, lecz ciałem prawodawczem i p. 
Rosset dowcipami ani safizmatami nikogo nie prze­
kona. Ze względu na zdrowotrość ludności, na do­
chody, które daje monopol na możność zatrudnie­
nia inwalidów — mówca popiera monopol.

P. Matakieu/icz imieniem Klubu Kat. - Lud. >- 
świadczą się za monopolem.

Poczem przerwano obrady nad tą sprawą.
BOJÓWKI CHADECKIE W POZNANIU.
Przystąpiono do nagłego wniosku P. S. L. w 

sprawie gwałtów publicznych dn. 16 maja b. r. w 
Poznania.

P. Rafa) opowiada, że ieszcze przed dn. 16 b. 
m, kiedy był zwołany do Poznania z;azd P. S. L. 
zaczęła się kontrakcja, której szczytem było roz­
dawanie w  sam dzień zjazdu na ulicach podDurza- 
jących i oszczerczych odezw i obnoszenie transpa­
rentu z takimiż napisami. Między inoemi był na­
pis- „Precz z Piłsudskim". (P. Szmigiel: To było 
za pieniądze fabrykantów tytuniu. Za te pienią­
dze agituje ta mafja chadecka). Zjazd licryl około 
5 000 uczestników, więc musiał się odbywać pod 
gcłem niebem. Przybyła zorganizowana banda, u- 
zbrojona w laski i wszelkiemi sposobami usiłowała 
przeszkadzać. Między innemi przewodniczył tej 
bandzie jeden z posłów sejmowych, należący de 
t  zw. chadecji Do bandy, która gwizdała, tupała 
i wyła przyłączyli się obecni na zebraniu policjan­
ci, których numery znamy, którzy również gwizdali 
i rzucali obelżywe wyzwiska przeciw posłom. _

Po żebranin pod gołem niebem odbyło się ze­
branie posłów i innych członków P S. L. w restau­
racji dokąd wpadła banda kilkudziesięciu ludzi. 
Po pewnym czasie dopiero zjawiło się kilku poli­
cjantów, którzy markowali obronę napadniętych, 
a w rzeczywistości ctwotzyii drzwi i  wskazywali 
rzezimieszkom ludzi, których ci czukali W tym 
samym czasie prezes jakiejś zachodnie) straży o- 
bywatelskiej wdarł się na salę i postawił ultima­
tum: jeżeli do 5 minut nie będzie wydany Vv itos, 
to będzie strzelał. Interwencja pos. Sikory, poszu­
kiwanie wojewody było daremne, wojewoda gdzieś 
znikł, Po dw ucl godzinach przybył starosta i szet 
policji i oświadczono, że porządek już jest przy­
wrócony. Gdy zebrani obywatele, ufając tym sło­
wom wyszli b restauracji, z bramy przeciwnej wy­
padły dwie bandy, rzuciły się na wsiadających do 
samochodu i jak przysłało na r^zim ieszkow zra- 
niły bezbronną kobietę panią < Michaikiewiczową, 
żonę prof, gimnazjum w Poznaniu.

Mówca energicznie potępia te wybryki, którym 
patronuje Związek Chrześcijańskich R o l n i k ó w !  
Chrześcijańska Demokracja. Odczytuje węuoeek, 
którv wzywa Rząd, aby przeprowadził w tej spra­
wie surowe śledztwo i winnych wykonania tego 
napada oraz pośrednio winnych pomagania w tym 
napadzie funkcjonarjuszy państwowych pociągnął 
do najsurowszej odpowiedzialności.

Min. Spraw Wewn. Kamieński oświadcza, ie  
tej samej nocy, kiedy doszła doń wiadomość o  zaj­
ściach w Poznaniu, zażądał sprawozdana. Am to 
pierwsze sprawozdanie, ani następne złozone przed 
starostę i komendanta miasta, nie było zadowala­
jące davż nie dało faktów dostatecznych aby obec­
nie mówca* mógł odpowiedzieć merytorycznie na 
przytoczone szczegóły. W poniedziałek wyjedzie 
do Poznania specjalna komisja dla zbadania zajść 
i przedstawienia sprawozdania. Jednocześnie Mi- 
nistór oświadcza, że jeśli ci po‘ic)anci okażą się 
winni, to zasługują na największą karę, t. j. wyda­
lenie ze służby. (Wrzawa. Głosy: Za mało). Ko- 
mis’a nie będzie się ograniczała do badania szcze­
gółów ale ma odpowiedzieć na pytanie, czy w ła­
dz* miejscowe siały na wysokości zadania, w  i- 
raieniu Rządu oświadcza się za wnioskiem r . b. L.

Pas. Piotrowski (Ch. D.). (Wrzawa, Głosy: 
Obrońca pałkarzy)- Jeszcze ust nie otworzyłem.^ 
(Tow  Żuławski: Niech ich Pan nie otwiera, Pam
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ip ogóle nże powinien mówić). Panowie nie wiedza, 
co chcę powiedzieć. (Gtas: 1 nie chcemy wiedzieć, 
wiemy, co Pan robił).

W śród niemilknącej wrzawy mówca oświad­
cza, że chadecja nie brała udziału w tym napadzie 
i te  potępia (!?) takie wystąpienia. Co się tyczy 
bojówek, oświadcza, że nic wspólnego z niemi nie 
mają. (Tow. Żuławski: Piłaty. Głos: A Bresiriski?). 
P. Bresiński znalazł się w ogrodzie zoologicznym 
przypadkowo, bo i ja mam stałą kartę wstępu do 
ogrodu zoologicznego. (Wrzawa. Głosy: Do me­
nażerii, do klatki). Mówca przychyla się do na­
głości wniosku.

' Nagłość przyjęto jednogłośnie. Przy głosowa­
niu nad meritom chadecy i klub Urbanowicza sie­
dzą, później jednak chadecy -wstają.
AGENT KAPITAŁU „ZWALCZA" DROŻYZNĘ.

Następnie przystąpiono do wniosku nagłego p. 
Gdyka w sprawie drożyzny. (Gdy na mównicy u- 
kaznje się p .  Gdyk na sali powstaje wrzawa i sły­
chać głosy: Glosujecie z paskarzami. Obrońcy po­
skarży). My chcemy- zwalczać drożyznę, a panowie 
przeszkadzacie. (Tow. Żuławski: Zwalczacie na
gębę, a jutro kupią was ziemianie. Glosy: Katoli­
cy, sprzedaliście się żydowskim fabrykantom tylu- 
nżtd Dość blagi, endeckie pachołki). Pas. Gdyk: 
Powiedzieliście, że niema drożyzny.

Pos. Smulikowski: Pan kłamie.
P. G dyk : Sam pan kłamie najbezczelniej.
Wicemarszałek Osiecki przywołuje do porząd­

ku posłów.
Mówca wykazuje następnie wzrost drożyzny 

wszystkich artykułów. [Tow. Reger: A  wiele kosz­
tuje funt blagi?) stawia wniosek: Wzywa się Rząd 
I) do natychmiastowego zamknięcia granic na 
wszystkie artykuły spożywcze, 2) do zastosowania 
sądów doraźnych i  ogłaszania wyroków, 3) do skła­
dania Sejmowi co tydzień sprawozdań z wyników 
akcji.

Nagłość wniosku pizyjęto.
O ZNIESIENIE PASÓW DROŻYŻNIANYCH.

Następnie p. Rajca "uzasadniał nagłość wnio­
sku o zniesienie pasów drożyźnianych, zwłaszcza 
w stosunku do lunkcjonarjuszy kolejowy.h.

Nagłość uchwalono a wniosek odesłano do po­
łączonych kom. administracyjnej i komunikacyjnej.

PAŃSTWOWY INSTYTUT METEOROLOGICZNY.
Następnie p. Staniszkis przedstawia sprawo­

zdanie kom. rolnej o ustawie zawierającej statut 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego. Insty­
tut służyć będzie celom nietylko nitkowym, lecz 
także rolnictwa, techniki, wojskowym i morskim. _

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu, trzecie 
odroczono.

NASTĘPNE POSIEDZENIE.
Wniosek nagły tow. Smulikowskiego wzywają­

cy Rząd do złożenia sprawozdania z powziętych 
przez Sejm uchwał w sprawie uposażenia fuakcjo- 
narjuszów państwowych — będzie umieszczony na 
porządku dziennym najbliższego posiedzeń -.. Po­
siedzenie to odbędzie się we wtorek o godz. 4 po 
poł. i obejmie tak ie dalszą dyskusję nad monopo­
lem tytoniowym.

Kras&a sejmowa.
POSIEDZENIE KOMISJI PARLAMEN­

TARNEJ Z. P. P. S.
D*iś o godż. 3-ej po poi. odbędzie się j 

w k to ?  a Z. P. P. S. w Sednie poeieidaenie 
kr*nfe;i paiłasrientarajej Z. P. P. S.

CO CHADECY ROBIĄ Z USTAWAMI 
ROBOTNICŻEMI? ,

Komisja ochrony pracy ys ciągu dwóch 
lat opracowała kilka b. ważnych dla robot­
ników ustaw: o Kasach chorych, o 8-go- 
■dzinnvm dniu pracy, o zasiłkach dla bezro­
botnych, o zatargach w rolnictwie i t. d. 
Pragnąc zatamować bieg niemiłych dla niej 
projektów, prawica wyrwała przewodni­
ctwo komisji z rąk socjalistów i oddała je 
w ręce swoich pupilów — chadeków.

Panowie Gdyk i ks. Kaczyński jęli w 
tej nowej roli uprawiać taktykę, której 
dwulicowość przeziera coraz wyraźniej. 
Puszczają mianowicie te tylko ustawy, przy 
clórych chadecy mogą deklamować o obro­
cie robotników, zatrzymują zaś najważ­
niejsze sprawy, wywdzięczając się w ten 
iposób swoim protektorom. Dopomógł im w 
cm pos. Potoczek, który swoimi wnioska- 
ni, skierowanymi przeciwko ubezpiecze­

niom i 8-godz. dniu pracy przyczynił się do 
hamowania biegu prac komisji A le już po

załatwieniu spraw przewodniczący ks. Ka­
czyński całemi tygodniami nie zwołuje ko­
misji lub też wyznacza drobne wnioski 
zgłaszane przez jego przyjaciół klubowych. 
A tymczasem hastępujące sprawy są już 
przygotowane i czekają załatwienia: Ochro­
na pracv kobiet i młodocianych — rei. tow. 
Moraczewska. Konwencje waszyngtońskie— 
ref. tow. Ziemięćki. Ubezpieczenia od wy­
padków dla b. zaboru rosyjskiego — ref. 
tow, Reger. Podwyższenie grzywien za wy­
kroczenia przeciwko ustawom o pracy — 
ref. pos. Nader. Rady pracy t umowy zbio­
rowe — ref. tow. Ziemięcki. Ponadto nieba­
wem mają być — według zapowiedzi — 
wniesione przez rząd projekty ustaw: O za­
siłkach dla bezrobotnych (na skutek wnio­
sku tow. Szczerbowskiego) i o inspekcji 
pracy. Ale o wykonaniu tego planu, w tym 
Sejmie niema mowy jeśli chadecki prezes 
będzie nadal uprawiał swoją obstrukcję.

KONWENT SENJORÓW,
Przed wczorajszem posiedzeniem Sejmu, o g. 

11 przed poł., zebrał się kooweni sen jorów, pod 
przewodnictwem p marszałka Trąmpczyńskiego.

PP. Głąbińśłri, Dubanowicr, i Czermewski, o- 
raawiając zarzut oszczerstwa, jaki wiceminister 
skarbu Mikulecki postawił ks. Adamskiemu, utrzy­
mywali, że wiceminister postawił tak sprawę, jako­
by pos. ks. Adamski działał w złej woli. Wobec 
tego żądali dymisji wiceministra.

Poseł Fedorowicz, zaznaczając, że wicemini­
ster Mikulecki, jako dyrektor monopolu, występu­
je w charakterze rzeczoznawcy w dyskusji, twier­
dził, żc nie widzi złej woli w  jego odezwaniu się 
na wczorajszem posiedzeniu Sejmu. Podniósł wre­
szcie, że ustąpienie wiceministra Mikuleckiego w 
obecnem stadjum dyskusji byłoby nielojalne wobec 
zwolenników monopolu tytuniowego i poniekąd 
przesądzałoby losy projektu rządowego.

Ten ostatni argument trafił do przekonania 
przedstawicieli klubów, to też zdecydowano, że p. 
Mikulecki wyjaśni, iż był daleki od chęci przypi­
sywania złej woli ks. Adamskiemu, i w ten spo­
sób, zajście będzie zlikwidowane.

Następrde ustalono, że w przyszłym tygodniu 
odbędą się 41wa posiedzenia: we wtorek i w środę.

Do głosowania nad projektem ordynacji wy­
borczej i nad projektem monopolu tytuniowego 
Sejm przystąpi przed Ziełoeemi Światkami.

które zajmowało się szpiegostwem wyłącz­
nie w zakresie spraw bułgarskich. Biuro to 
mieściło się w Sof ji w hotelu „Continental" 
zamieszkałym przez Rosjan. Na. czele jego 
miał stać pułkownik armji Wrangla Sa­
mochwałów, pomocnik gen. Klimowicza.

Rewizja zarządzona przez bułgarskie 
władze bezpieczeństwa w hotelu „Conti­
nental". w którym funkcjonował również, 
tajny sztab wranglowski, dała nadspodzie­
wane wyniki. Zebrano obfity materjał ob­
ciążający, m. in. plan zajęcia Sofji przez 
wojska gen. Wrangla. Oprócz Saniochwa- 
łowa zaaresztowano szereg jego współpra­
cowników i agentów, posiłkując się przy 

! tein spisami znalezionemi w archiwum biu­
ra szpiegowskiego w hotelu „Continental". 
Odkrvto podobno również składy broni, sta­
cje lelegrafi| bez drutuń t. p.

W ‘ innem oświetleniu przedstawia 
sprawę’ organ reakcjonistów rosyjskich 
„Nowoje Wrcmia". Pismo to twierdzi, że

Ironiia pal tyczna.
SIECI BANKIERSKIE NA EMIGRAN­

TÓW.
Od dłuższego czasu krąży niepokoją­

ca pogłoska, iż placówki przeznaczone dla 
obsługiwania emigrantów i reemigrantów 
mają być oddane w ręce konsorcjum ban­
ków. Dotychczas agendy, przeznaczone dla 
reemigrantów prowadził rząd polski, emi­
gracyjne zaś wolne miasto Gdańsk. Można- 
by dużo słów krytyki wypowiedzieć pod a- 
dresem działalności naszej ekspozytury w 
Gdańsku. Faktem jest jednak, że potrafio­
no ochraniać powracających z Ameryki 
przed sieciami, które na nich nastawiają 
spekulanci, oraz ułatwić im powrót do kra­
ju. Jednocześnie zaś opłaty pobiera­
ne od reemigrantów (4 dolary) dostarczyły 
rządowi pokaźną sumę około 50 railj. nie­
mieckich marek. I oto po te zyski, a jesz­
cze bardziej po możność łatwego dostępu 
do reemigrantów w celu oplatania ich sie­
cią spekulacyjnych podstępów i zabiegów 
wyciągają się chciwe ręce. Tworzy się 
konsorcjum banków, wśród którego podo­
bno krząta się znów „skromny człowiek" 
pos. Adam. Projekt układu pomiędzy kon­
sorcjum a rządem jest przygotowany, acz­
kolwiek rada emigracyjna wypowiedziała 
się przeciwko niemu. Opinja publiczna win­
na się zainteresować tą sprawą i nie do­
puścić do oddawania emigrantów i reemi­
grantów na pastwę rekinów bankowych.

iriii Wnile e gb
DEPESZA. WRANGLA. — KOMUNIKAT OFICJAL­

NY BUŁGARSKI.
SWja 19 maja. (PAT). Bulg. Ag. 'i®!. IDaska- 

krłf, pełniący tymczasowo funkcje prezydenta mini­
strów, otrzymał od generate' Wrangla depesza, da­
towaną z Belgradu, następującej treści: Ziy los
chniaŁ aby synowie tych, którzy odzyskali niepod- 
legtońć dzięki poparciu narodu' rosyjskiego, podnie­
śli broń pmeelwiko swym oswobodź caefomn Spra­
wiedliwy gniew narodu ibutgarskiegio! usunął już 
sprawców1 tej zbrodni. W okresie cśęttJŁcłl doświad- 
ftocó? annja’ rosyjska analazta braterskie sdiTWaie- 
uie w krajach stowćańakich |  przyjęła z pefoem 
zaufaniem gościnę narodu bufgarsidiego. Dając po­
słuch nieszczęsnym podszepiom swej Słabości, nsąd 
bułgarski szuka Ojparcia tt tyrańśkdich, ciesnśężyeiefi 
Rosji. Daraeai nłeaawiścią i osaczenstiwasni ńotóe- 
rze rosyjscy czują, -iż zbLiża aię chmila, w której 
będą zmuszeni co zebrania się ped gwarni sztanda­
rami. Straszne widmo braterskiej walka, zdaje się 
•wyłaniać raz jeszcze.

Powyższa, depesza wywarła przygnębiające wra­
żanie w1© 'w szybkich kołach całej Bułgarii i spoiwo- 
downla wydanie przez koła kompetentnie następu­
jącego komunikatu:

Uchodźcy rosyjscy • uzyskali gcśdnę i  pozwole­
nie aa saiąteszkarde w Buigarji na zasadzce układu, 
traktującego i b ,a*ko uchodźców, jednakże w ostał- 
ośiii czasie adśrzył 4ę  szereg wypadków, które 
wskazują na Łc, że ći dsfcsłm, uważana za uchodź­

ców, prowadtą w dalszym ciągu proce nad utwo­
rzeni e;m siły zbrojnej, przygotowując się do dzia­
łania. Ostatnie rewelacje rzuciły wyraźne światło 
.na ich .wojskową organizację j c® dążności Łanspo- 
racyjoe, zmierzające do odegrania roli państwa w 
państwie. W celu 'uchylenia wszeBcicfa podejrzeń, 
mogących wywołać kompldkiaqje w sytuacji między­
narodowej. jak również dla za’pewnfeioia porządku 
i slpokcju, rząd' ibułgaTski widział aię Kmuszwnyim do 
zastosowania niezbędnych środków, nfe chcąc na­
maść się na zarzut zaniedbywania najważniejszych 
interesów krają.

pułk. Samochwałów miał znacznie bardziej 
ograniczone cele. Działać on miał w Sofji 
jedynie w zamiarze zabezpieczenia gen. 
Wrangla od zamachów bolszewickich na 
wypadek jego przyjazdu do Bułgarii. W 
tym celu stworzył biuro kontr-wywiadow­
cze. skierowane jakoby wyłącznic przeciw­
ko bolszewikom. Tern tiomaczy się prowa­
dzenie personal)i przez biuro. Przedstawia­
jąc w ten sposób zadania organizacji kiero­
wanej przez pułk. Samoclrwałowa w Sofji, 
„Nowoje Wrcmia" dodaje,-że sprawa zosta­
ła rozdmuchana przez organy zwolenników 
Radosławowa, które w ten sposób występu­
ją z napaścią na Rosjan, którzy schronili 
się do Bułgarji. Reakcyjny organ pisze, iż 
Rosjanom tym umyślnie insynuuje się spi­
ski, zmierzające do uczynienia z Bułgarji 
„gubernji rosyjskiej".

Sensacyjna ta w każdym razie sprawa 
rzuca światło na splot intryg, jaki otacza 
życie reakcji rosyjskiej na emigracji.

SgW¥? pasa neutralnego na WU$$*cz] lais.
DECYZJA RADY LIGI NARODÓW. 

Genewa, 19 maja. (PAT). — Decyzja 
w sprawie zatargu polsko-litewskiego przy­
jęta przez Radę Ligi Narodów r. b. brzmi 
jak następuje:

Zważywszy Niewygody, jakie wynika­
ją z utrzymania pasa neutralnego pomię­
dzy Polską i Litwą, pasa, pozbawionego o- 
becnie wszelkiej regularnej administracji.

Zważywszy, iż zlecfcnie Rady Ligi z dn. 
13-go maja 1922 r. zniesienia tego pasa i 
utworzenia demarkacyjnej linji prowizo­
rycznej mocą wzajemnego układu obu Rzą­
dów zainteresowanych, uzyskało aprobatę 
Rządu polskiego, a Rząd litewski zlecenia 
tego nie przyjął.

Rada Ligi uważa za wskazane zacho­
wanie pasa neutralnego w całej jego rozcią­
głości pod względem wojskowym  (postój

i przewóz wojska i materjałów wojennych), 
lecz wznawia swe zlecenia utworzenia w 
szybkim czasie prowizorycznej linji demar­
kacyjnej przechodzącej poprzez, ten pas 
dla administracji cywilnej i prawnej gmin 
położonych w pasie neutralnym. W celu 
zbadania jak ewentualna ta lin ja ma prze­
biegać Rada postanawia wysłać na miejsce 
komisję, która przedłoży Radzie odpowied­
ni raport.

Rada Ligi zwraca się z prośbą do obu 
Rządów, by zobowiązały się względem niej 
do skasowania, w drodze łaski wszelkich 
skutków zarządzeń wszczętych bądź na 
Litwie, bądź w Polsce, bądź na terytorjum 
spornem przeciw wszelkim osobom areszto­
wanym, lub wygnanym z przyczyn politycz­
nych, które nie były ścigane za przestęp­
stwa kryminalne.

•  •

i m Minc]! piiSj
Ostatnie posiedzenie plenarne.

— W sprawi® powyższej zastępca pmez. mon. 
■buJgar-ik'iAh. DssfcaloPf orajejmit przedsławicialam 
' pracy, że archi wum i dekwmanty, jakie 'wpadły w 
ręce rządu bułgarskiego, dowodzą, że. miięctey emi- 
graartanni istnieje organizacja spiskowa, Sktioro'ira- 
na przeciwko rzędowi buŁgarekiejnai. »

, *

Wychodzący w Berlinie organ eserów 
. Gołos Rosii" podaję według relacji kores­
pondenta „Berliner Tageblattu" następują­
ce szczegóły spisku:

Celem licznie osiadłych w Bułgarji 
monarchistów rosyjskich było zawładnięcie 
Bułgar ją i prawdopodobnie — obalenie rzą­
du Stambulińskiego przy pomocy reakcyj- 
nvrh partji bułgarskich. W tym celu zorga­
nizowano specjalne hiuro sznaegowskie,

PIERWSZF WRAŻENIA. — W OCZEKI­
WAŃ TU INCYDENTÓW.

Genua, 19 maja. (PAT). — Dzisiejsze 
posiedzenie plenarne odbyło się w przepeł­
nionej sali pałacu San Giorgio. Trybuna 
dziennikarska przepełniona. Zainteresowa­
nie jednak wywołane jest raczej oczekiwa­
niem możliwych incydentów, niż przebie­
giem posiedzenia. Incydenty wywołali Czi- 
czerin i Galwanauskas. Na sali jest obecny 
arcybiskup Genui Signori Śród głównych 
delegatów sowieckich zamiast Joffego, któ­
ry wyjechał, zasiada Worowski. Wbrew 
wczorajszym wersjom prasy włoskiej Be­
nesz nie wyjechał, jest na sali. Rozmowa 
i ego z Bratianu przecT posiedzeniem zwraca 
uwagę. Posiedzenie zaczęto bez Lloyd 
George'a. który się spóźnił o pół godziny, 
przyszedł po przyjęciu porządku dzienne­
go i exposć Colrata.

PRZEBIEG POSIEDZENIA PLENARNEGO.
Genua, 19 maja (P. A. T.). Posiedzenie koń­

cowe konferencji genueńskiej rozpoczęto się dzisiaj 
rano. Sala obrad była przepełniona. Aż do'chwi- 
li otwarcia obrad Lloyd George nic zjawił się. Na­
tomiast wszystkie inne delegacje przybyły zawcza­
su, Barthou wprowadził delegację francuską, Jas- 
par belgijską. . Rosjanie i Niemcy przybyli punk­
tualnie.

Porządek dzienny.
Na porządku dziennym plenarnego posiedze­

nia sprawy następujące: 1) Zatwierdzenie pnoto-
kułu drugiego plenarnego posiedzenia; 2) przedło- 

/żenie uchwały trzeciej komisji gospodarczej; 3) 
przedłożenie uchwał komisji pierwszej politycznej; 
4} przedłożenie „sprawozdania komisji badania man- 
dat&w; 5) przedłożenie projektu uchwały w spra­
wie konferencji sanitarnej w Warszawie; 6) prze­
dłożenie wniosków w sprawie prac Czerwonego 
Krzyża w czasie pokoju.

SPRAWOZDANE KOMISJI GOSPODARCZEJ.
O godz. 9 min. 15 prezydent Facta otworzył o- 

brady. Zaraz po przyjęciu protokołu drugiego ple­
narnego posiedzenia zabrał głos prezydent komisji
gospodarczej Colrat, aby złożyć sprawozdanie o 
pracach tej komisji. ' I

Colrat oświadczył: Chciałbym wyrazić podzię­
kowanie x uznanie dla rozsądnego wnioskowania
tych mężów stanu, którzy pracowali w tej komisji. 
Byli oni zdania, żc nie jest pożytecznero zbywać 
Europę górnolotnemi formułami i teorjam:. Z całą 
skromnością poświęcali oni swoje doświadczenie 
dla Europy, nawiedzonej cierpieniami. Rady zaś 
nie były nowe, ale doświadczenia okazały, żc jest 
niesłusznem, aby lekceważyć lub zaniedbywać sta­
re prawdy, mające wciąż nową wartość. Komisja 
trzecia nic odkryła nowych prawd, lecz odnalazła 
stare wśród stosu złudzeń, które także nie są młod- 
szemi od owych rad zdrowego rozsądku.

Następnie Colrat przedstawił najważniejsze 
przyczyny zaburzeń równowagi gospodarczej w Eu­
ropie. Komisja gospodarcza wskazała na znacze­
nie produkcji przy odbudowie Rosji. Kwest ja su­
rowców jest od r. 1916 jeonem z najważniejszych 
zagadnień. Po utojnie handel zbyt nagle stał się 
wolny. Wywołało to gorączkę wśród kupujących, 
którzy chcieli odrazu pokryć zapotrzebowanie, do­
prowadzając w ten sposób do wyśrubowania cen w 
górę. Komisja jest zdania, że znalazła wytyczne 
dla rozwiązania kwestji surowców.

Co do kwestji wymiany towarów, nie ulega wąt 
pliwości, żc odnowienie wymiany międzynarodowej 
i odnowienie dróg handlowych w Europie jest jed­
nym z pierwszych warunków odbudowy Europy, 
Obecne stosunki dadzą się wytłumaczyć utworze­
niem nowych zapór dla handlu. Wszędzie handel 
jest poddany kontroli. Dotyczy »n* stosunków 
własności, rozdziału surowców, eksportu i t. d. De 
tego przyłączają się jeszcze rekwizycje. Wszystko 
to upaństwowiło cały świat na jego szkodę. Gdy 
powrócił pokój, wszyscy oczekiwali odeń zbawie­
nia. Najwyższy czas wrócić do dawnej gospodarki, 
której gwarancją — praca Ligi Nar.

Pozatym Colrat wskazał, jak bardzo delegacje 
różnych krajów odczuwają doniosłe znaczenie chwi­
li .obecnej. Niewątpliwie wszystkie one starały stę 
w pierwszej linji bronić interesów swego państwa, 
lecz równocześnie okazały umiłowanie Europy, 
pewnego rodzaju wyższej ojczyzny. Losy Europy, 
zakończył Colrat, zależą od tego, ery nawsdy zżyja 
się ze sobą na podstawie traktatów. Ktoby chcia 
te traktaty naruszyć, będzie działał przeciw Eu­
ropie.

Lloyd Gearge przybył dopiero podczas prze
mówienia Facty. Po przemówieniu prze*, kom. gę
spodarczej Colrata zabrał głos min. spr. zagr. R re
szy niemieckiej Ratbeaau.

«

Podstawowe zasady Rathenau a.
Oświadczył on, że dzieło, dokonane w Gem -

zostanie dopiero w póniej szych latach w całej pełn. 
ocenione. Fałszywy optymizm nie jest jednak u- 
sprawiedliwiony. Prawdziwego uzdrowienia Euro­
py oczekiwać można dopiero, gdy uznane zostaną 
pewne zasady, bez których odbudowa świata jest 
niemożliwa. Mówca oświadcza, że nie chce prze­
kraczać granic, które konferencja sobie zakreśliła, 
irważa jednak za konieczne stwierdzić, że głów­
ne zasady niezbędne dla normalnego rozwoju go­
spodarczego winny być jasno wypowiedziane i u- 
znńne.

Pierwszą z nich jest, że d l ag ogólny każdego 
kraju nie może być większy, niż jego siła produk­
cyjna. Obecna sytuacja świata nie jest zgodną a 
tą zasadą. Wszystkie kraje są zarówno wierzy­
cielami jak dłużnikam i Jako wierzyciele nie wie­
dzą na jal^ą zapłatę mogą liczyć, jako dłużnicy 
nie wiedzą j alcie zobowiązania mą ją do wypełnić- 
ni a. Żaden kraj w tych warunkach nie może 
odważyć na stanowczą decyzję. Wszyscy czekaj* 
na jeden kraj, jedyny, który jest tylko wierzycie­
lem, nie będąc jednocześnie dłużnikiem, a bez któ­
rego interwencji odbudowa świata zdaje się być 
niemożliwą. Tylko naprawa gospodarki poszcze­
gólnych krajów i ograniczenie wydatków w tycb 
krajach polepszy sytuację gospodarczą św iata

Druga zasada brzmi: żaden wierzyciel nie m oit 
przeszkodzić swemu dłużnikowi w zapłacie długu 
W stosunku do jednostek politycznych zasada t? 
stosowana nie jesŁ Kraj, który jest dłużnikiem, <* 
który nie posiada złota ani w swych granicach, an 
w swej kasie, musi ten dług spłacić towarami. O 
graniczenia celne przeszkadzają jednak wywozo­
wi. Jeżeli zaś kraj ten ma więcej płacić, to mu- 
siałby więcej towarów wywozić. Aby umożliwił 
takiemu krajowi spłatę jego zobowiąrań, należy u 
łatwić mu wywóz, należy mu umożliwić spłatę dłu

w tej formie.
Trzecią zasadą jest: normalny stan gospodar 

czy świata może być przywrócony dopiero urtedy 
gdy wskrzeszoną zostanie siła niemaierjalna. któ  
rą jest wzajemne zaufanie. Stan obecny przypo 
mina bardzo stan wojny, należy bowiem każdyn 
razie stwierdzić, że ruema jeszcze pokoju na śwte 
cie.

Dr. Rathenau omawia następnie rozmiary zni
szczenią wywołane wojną oraz ciężką sytnacjc Eu­
ropy w czasie powojennym. Opisuje nędzę Rosji 
Świat dzisiejszy przedstawia straszny obram z jed 
nej strony bezrobocie, z drugiej głód. Przyczyn." 
tego brak pokoju oraz wzajemnego zaufania. Ko 
nice zna jest współpraca wszystkich narodów, za 
wieranic układów nie wystarczy. Konferencja gr
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.n eń sk a  będzie pam iętną w h istorji, przez skupie­
nie przedstaw icieli wszystkich narodów . R athenau 
kończy swe przemówienie podziękowaniem pod a- 
dresem Wioch.

Następnie zabrał głos przew odniczący F ac ta  i
o Świadczył, że z powodu obszernego porządku 
dziennego wielu mówców zrezygnowało z głosu. U- 
dzicloDO głosu Cziczerinowi.

Protesty, zastrzeżenia i w skazania Cziczerina. 
Cziczerin oświadczył, że delegacja rosyjska 

przedłożyła w komisji gospod, szereg zastrzeżeń, 
k tóre  musi podtrzym ać w dalszym ciągu. Prze- 
dewszystkiem Ro3ja musi zaprotestow ać przeciwko 
temu, że nie była reprezentow ana w podkom. dla 
spraw  pracy. Cziczerin zarzuca następnie, że po­
stanowienia komisji zaw ierają braki. Stw ierdza, 
że odnośnie do art. 21-go dotyczącego konferencji 
rohotciczej w  W aszyngtonie, zasada 8-godzinnego 
dnia pracy nie została przyjęta przez państwa. Wo- 
gólc zaznacza na tem at raportu  komisji gosp., że 
b rak  w nim śm iałych koncepcji. T ą drogą zdaniem 
delegacji sowieckiej, nic będzie można dojść nigdy 
do rzeczywistej odbudow y gospodarki światowej. 
W końcu ośw iadcza Cziczerin, że przyjm uje posta­
nowienia kom isji gospodarczej.

Sprostowanie zarzutów Cziczerina.
' Ma zarzut Czic-erma, że delegacja rosyjfci uda 
byta reprecsentcwzsaa w jrodkonKsji dla ąpraw pra­
cy, odpowiada Gaknat. Deu. rosyjska. nie toyfe wyklu­
czona : n 'e  wybrano jej przedstawić i«U, bo zjawiała 
s ę na posiedzenicMh toinisj. gospodarczej b-rdao 
rzadko. W końcu zaznacza. że rozpaczliwe położe- 
uie Rosji nie upoważnia jej do iirnyni
nąrcdcnn lekcji.

Szw aju-jrsii delegat Motta protestuje praatówlko 
»*r2,irtoni C^czwasa w sprawie S-gotoanego dnia 
ptfT&cy, doTV(5Lą<vvCTi Sz.1 wajjearji.

SPRAWOZDANIE KOMISJI POLITYCZNEJ. 
Prezydent itotołb mastgpnde g’osu wtastr.emu 

snśnistrowi spraw rag*. richa izemul, który, jako 
sprawozda:woa tkojwisji polilyearaej. pa wtor/yl to sa­
nno, co na osiaiJJii/wn posiedzeniu ’tom . politycznej. 
Doda! ty to ,  ie  ogMańMoay gwarancyjny uktai po­
kojowy pcminfea ibyć praygatowannefni wńelkiego i 
tawafeęro gweracc-Tpiego tuikłpdu pokojowego, Pu- 
c:em przeczyta! postsmwiemia powzięto praez ko- 
Ktisję poiićyczraą.

Dyskusja szczegółowa.
Pie-rrary mówco, dctegst bofcndar*:; Petain 

oświadczał, że Hoteadja postara się godtnfe przy­
jąć kumaafę raaMOMBfWofiw, Narowiącą dalary 
cięg konferanęji geoiueńsdnretj.

Nowa próba przem ycenia postulatów  
litewskich.

Delegat litewski Galwanauskas, który
zahfał następnie ^los, oświadcza, że nie 
może przyjąć status quo jako podstawę 
•dwaranevjncgo układu pokojewego, nawet 
gdyby chodziło Wiko o prowizsrrjum, Litwa 
w  każdym razie musi na drodze pokojowej 
dojść z Polską do porozumienia w  kwestji 
granic polsko-litewskich.

Pacia przerywa kilkakrotnie mówcy, 
oświadczając, że jego spór z Polską nie 
znajduje się na porządku dziennym posie­
dzenia. Galwanauskas mówi jednak dalej, 
a llomacjre napróżno starają się przetłoma- 
tZvć jego mowę. Tylko z wielkim trudem 
udało się przewodniczącemu Fakcie skrócić 
mowę delegata litewskiego.

Minister Slrirmunt w  imieniu delegacji 
P isk ie j odpowiada na wywody delegata li- 

vskiego i oświadcza, że Liga Narodów  
zoraj właśnie ustaliła ponownie prowizo- 
;zną linię graniczną między Polską a 

1 V ą Polska uzna rozstrzygnięcie Ligi Na- 
i lów . Gdyby nawet Litwa nie przyjęła 
Z' .rancvjnego układu pokojowego, to jed-

irinister Skumunt może oświadczyć,
" 'łPo’ska nie zamierza wcale atakować Lit- 

w ć i żc każdego czasu gotowa jest uznać 
Litwę de jure.

Gwarancyjny Pr'kt pokojow y.
Przewodniczący Facta zwraca się na­

stępnie do delegacji rosyjskiej z zapyta­
niem, czy przyjmuje ograniczony gwaran­
cyjny pakt pokojowv. Cziczerin odpowiada, 
że delegacja rosyjska zgłosiła w  podkom. 
politycznej wszystkie zastrzeżenia, jakie 
uważała za stosowne. Z zastizeżeniam i te- 
mi cłel. rosyjska przyjmuje tekst oostano- 
wień komisji politycznej, traktujący o gwa­
rancyjnym pakcie pokojowym.

Następnie prezydent Facta zapytuje 
wszvstkie delegacje, począwszy od del an­
gielskiej czy przystępują do’ gwarancyjne­
go układu pokojowego. Pierwszy odpowie­
dział I.Iovd George twierdząco. Do tego o- 
świadczenia Llovd G eorgea przyłączyły się 
domir,ja z pewnemi zastrzeżeniami. Bar- 
thou imieniem del francuskiej, oświadczył, 
że w myśl postanowień w Cannes zapropo­
nuje Swemu rządowi przyjęcie rezolucji ko­
misji politycznej. Przedstawiciel Belgji 
składa podobne oświadczenie. W łochy i Ja- 
ponja ^przyjęły rezolucję. Następnie Facta 

’ wzywa w alfabetycznym porządku niocar- 
ępva zaproszono do wypowiedzenia się. 
Kilka państw po-zyniło zastrzeżenia, m. in. 
Polska stwierdza, że gwarancvjny pakt po­
kojowy me znosi dalej sięgających postano­
wień traktatu ryskiego.

Niemców nie proszono o złożenie o- 
świadczenia. Ponieważ nikt więcej głosu 
nie żądał Facta ogłasza, że uchwaty komi­
sji po litycznej są przyjpfę,

INNE SPR A N Y .
Na porządek tofenny Wesafly jesacae dwa wnto- 

sinL. Jeden, dotyczmy postanowią tonjfeirenc)!1 sa­
nitarnej w Warsz*'V:©, drugi, <bM-Tryai.rT Csearwon®- 
jr> Krzyż:;. Oba wnrodc L to^ Narodów.
Caczeria pi-atestuj® przeć,;,w preekazamiiu tych

wniosków Lidze Nar., albcrwóeni (Rosja tóe iniafeży 
dn lig i. Zastaaeiaenie Całcaeri®* raei%g?#ięto do pro- 
toloóta.

PRZEMÓWIENIA TOŻEGiNALNE.
Lloyd George na wstępie wyraait pocteiiw dła 

narodu wioałsfego oraz dis daaafelfflaści rządu wio. 
skiiego i m asta Genui, dzięki caemu daie o 
renoji tak dybre dało wycviki. Pr»sa, ktarej <i«koną_ 
te konferencja, objęta prctofcóteinti, stanie sriię tak­
tem i <w reaulta&e przemiemi się puetaiiądaes, Kaa_ 
ferencja oenacza, givnattowny po«tęp, jakkołtwiieflc n»  
osiągóęlSśmy tyjŁe, &e spodziewałi' się ci z pońriid 
ass, którzy 'byii optymistasrni.

R edy L loyd G e o r g a  pod adresem  
Sowietów.

Lloyd George zaznacza, że musi po­
święcić kilka uwag memorandum, rosyjskie­
mu z d. 11-go maja, na które nie dano od­
powiedzi. Stał on na czele akcji pośredni­
czącej i może sobie pozwolić na to, aby u- 
dziclić Rosjanom kilku drobnych rad. Nie 
wie on jak nota rosyjska oddziała na w e­
wnętrzną politykę Rosji. Na politykę ze­
wnętrzną oddziała źle- Rosja potrzebuje 
świata, a świat potrzebuje Rosji. Rosja po­
trzebuje więcej Europy, aniżeli Europa jej. 
Dziś mil jony ludzi w Rosji cierpią głód i 
Rosji musi się przyjść z pomocą. Jest to 
Konieczne i Rosji przyjdzie się z pomocą. 
Jednakże w sposób najbardziej przyjaciel­
ski mówca pozwoli sobie zw iócić uwagę 
Rosji na to że Europa może tej pomocy u- 
dzielić tylko tak, jak ona ją pojmuje. Eu­
ropa ma już swe uprzedzenia. Jednem z 
nich je«t, iż kupiec sprzedający towary 
wierzy w to, że mu za nie zapłacą. Jeżeli 
pozyeza się biedakowi, to się oczekuje, że 
zwróci on dług, gdy dojdzie do pieniędzy. 
Jfżcli jcanakże ktoś jest dłużny i chce 
jeszcze pożyczyć, to z pewnością nie bę­
dzie Europie głosił, że zasadniczo niczego 
nie zwraca albowiem w  starej Europie nic 
pożyczonoby nikomu, kto wygłasza takie 
zasady. Musicie nas brać takimi, jakimi 
iesteśmy. Takimi już staliśmy się na tym 
starym kontynencie i te stare przesądy w ys­
saliśmy z mlekiem w  kolebce.

W  nocie, w  której Rosja wzywa aljan- 
lów do udzielenia jej kredytu omówiony 
jest cały szereg doktryn naukowych. Bvło  
to może hardzo cenne pod względem teo­
retycznym. nie było to jednak dyplomaty­
czne. Mimo to wszystko koniecznem jest u- 
dzielenie szlachetnemu i wielkiemu narodo­
wi rosyjskiemu pomocy. W  Cannes rzucono 
okrętowi rosyjskiemu linę ratunkową. Nie 
udało się jeszcze przyholować tegc ok-ętu 
do brzegu, lecz jest nadzieja, że wkrótce 
się to uda uczynić. Prowizoryczny układ 
nokoiowv należy uważać za wielki sukces, 
ponieważ jest on początkiem trwałego po­
koju. Mam nadzieję, że nie znajdą się na­
rody, ktćreby podniosły oręż przeciwko są­
siadom Pokój nadchodzi, narody pragną 
pokoju, pragną uchylić czoła przed wspa­
niałym berłem pokoju.

Pokojow e oświadczenie Barthou.
W yraziwszy podziękowanie Włochom 

■/a gościnę której udzieliły konferencji, 
Barthou oznajmił, iż obawiał się że na po­
siedzeniu końccwem odezwą się mowy, o- 
znaczaiące zerwanie rokowań. Z radością 
stwierdza, że nie wygłoszono ani jednej ta­
kiej mowy. 34 narody brały udział w  kon- 
terencji i wszystkie 34 pragnęły osiągnię­
cia celów dobrych i wielkich. Rząd francu­
ski uczynił wszystko, co do niego należało, 
aby postanowienia konferencji nie zostały  
martwą literą. Francja szukała porozumie­
nia z Rosją w długich rokowaniach. Rosja 
cierpi i potrzebuje pomocy. Mówca oświad­
cza że nie może zapomnieć o pomocy, któ­
rej Rosja w ciągu 2 lat wojny udzielała 
rrancji. Francja pozostanie Rosji wierna w  
swej wdzięczności. Nawiązując w  końcu do 
słów Rathenau’a, o konieczności rozbroje­
nia niemiłitamego, lecz św iadom ości. i na­
stroju społeczeństw, Barthou oświadcza: 
Przywiązuję szczególną wagę do tego, bym  
mógł wobec przedstawicieli 33 narodów o- 
świadczyr, że Francja, która nigdy nie 
chciała w ojny, obecnie z całym  upragnie­
niem tęskni do pokoju.

Przem ów ienia końcowe.
Następnie po przemówieniu pewtórpem Colre-

ta. a po mm vToilcteg© mtaistra skarbu Rossiego 
defagaci Japony—Isk i. Węgier Retolan, Buhjarji 
StamibolijfŁij y yrwsiJi w krótkich, słowach podaię. 
kowanie ćla Wioch,

Wreszcie Czicwrin zabrawszy po praomó. 
w.imiach pońegPatoycłi, ponownie poruszył tozy 
mennarjahi rosyjskeyo i wyraaSt nadzieję, że na 
konferencji w Hadze będzie panowało pełne rów­
nouprawnienie .

ZAMKNIĘCIE POGIEnZENIA.
O goto 12 i pół w pioł. paiez. de Facta wygłosił 

przemówienie końcowe_ Stwierdrawszj,' ttończenśs 
prac, wj?raża wtoięczność praybyłyim delegatom, Ja­
ko też zadiOwofea e z powodu życzliwych słów*, któ» 
re padły pod adresom 'Włoefo. iMówm zaanooiy! da­
lej, ż© na jednam z poprzednich plenarnych posie­
dzeń były już przyjęte uchwały komisji finansowej 
i transportowej, i wyrazi! radiość, ie  takie uchwały 
konusji gospodarczej zostały zaeikceptowiawe. Na­
stępnie oświadczył, że te wszystkie uchwały utiiaty- 
by tylko tecwetycamą wartość, gdyby praed4em nio 
roawispaojo kwestji zagaduriczych. Rokowani* w .Ha­
dze będą tylko dateaym ciągiem pracy, dotkmiat.iej 
wr Genui. Jeżeli G-pciua orle mngla speteiać całego 
zamfenaoinego toeła, to w każdym razie tnenaiugu-

rerwate1 ważny pek! europejski i wazysflde ptósfcwta, • 
które wczoraj jeszcze były wskutek wojny roadzle- 
bzne, ugnuntowały «aową wspólną poWtyfcę europej­
ską. Chara,'kfer pokojowy, który (Wtochy staraily 
nastań konferencji, musi wycianąń sweje .piętoo oa 
polityce eairepejskiej. Facta zakończył mowę swą 
stawami pozsstowrfenia, dziękując waBystkisn obec­
nym; delegatoan psńobw  za współpracę i życząc re- 
preze«towwn-m tu narodom pcinyśln-oóc1.

Pa aakończietnUi I:c*jfe,re.ncjii Ooyd George wy,
dn.T bcnkiief d.la dziennikarzy włoskich, J3» którym 
wygłosi! przemówień'© na temet łącaności rnięcizy 
Włochami i Angłją, ô rma zapewnii? o pomocy Anglji 
dla Włoch w daiedzmie zdobywania surwwoórw. Na 
mowę tę odpowiedział de Facta.

WYWIAD Z LLOYD GEORGBM.
Gonna, 18 maja. (PAT). Na napylanie dtóenrai-

kaKcy, czy rezolucje powzięte w Cannes, będą ób»- 
wiązywsdy na konferencji .w Hadze, odpcwifedaiał 
Lloyd George: ..Naturalnie, wobec togo, że rewolu­
cje to aositay uanaino przez cały świat".

Zapytany, ozy uda eię do Hagi, L’oyd George 
odipowiedaistl, ie  *że, albowiem zebranfe w Hadze 
będzie raczej środkiem dla abadenia meżliwcóci u- 
kladów' środkiem, mającym aa  oeihi udzietkmito 
wiaksrtow'ek zaic.teresciwanym rządom.

Wireszose na ostatai© pytaafe, czy komisje ze- 
bTBine w Hadze udadzą się do Rosji w oełu fr»- 
prawadzewia anlcdety, Lloyd C-corge rujwtirxtezyl: 
^ ie  prantpusaczain, aby ktekolwfek prógnąt bar­

dzo udać aLę w tej drw 'it d» RosjaT.

l i a io .  a \ m
SPRAW A KONFERENCJI HASKIEJ.

Genua, 18 maja. (PA T). W olff. — Na 
wczorajszem pcęiedzeniu komisji politycz­
nej przedstawiciel W łoch oświadczył, że 
rząd włoski w ysłał odpowiedź na telegram  
Hugh es a. Na to otrzymano dzisiaj od rządu 
amerykańskiego nowe oświadczenie, wedle 
którego Stany Zjednoczone zastrzegają so­
bie decyzję cc do ich współudziału na kon­
ferencji rzeczoznawców w  Fladze.

m ,
— Pątrjareha Tich*n zglaedi anreje ustąpieni* 

ve SJtaufewwdta gleriiy kościoła prarwosIawDego, u- 
wsjżąjąe, że nće może Iderowań sprawam i kośewM.!, 
będąc w stoiiie oskaraetiia. Jako sm«go asfifepcę 
paitnjsirha TWhsu piropwnuje meflrop^Bt-ę jaroataw- 
skiego albo peterwburakiega.

  Uktad handlowy angielska-Ktowtsfci został
artegdaj podplsainy w Kownie praea przedstawrkitoła 
rządu litewakniega i  praefetammcńelta Ańglji WtŁtono.

  Gabinet Gtraitow podał się do dymisji. Król
powierzył Gumarisowi miuję u tw aneiila  gciLineteł.

— Lloyd George prrawdepodbbflfe m najbliiCTy 
cEwurtok ztaży izbie sprwwcozrtattóe o  wynikach 
kałferencji gwumeńsńdęj.

  Na broaowem posfedzesilw Rady Ligi rws-
wateao sprawę konferencji simStaraej ’■warsEBiw- 
sikiej. Rada w parCBKonieoiu z kanferemeją genueń­
ską, powierzyła dalszą realiaocję ucfew i kwntenswji 
wai'szatwaicej sakretoraoiwi generałneanu Ligi.

Ruch robstniezg.
ip siftp.

c . K. W.
We wtorek, dn. 23 maja o godz. 6 po 

poł. w lokalu Zw. Pol. Pos. Soc. odbędzie 
się posiedzenie C. K. W. i zaproszonych 
towarzyszy.

Tow. tow. członków C. K. W , i zapro­
szonych prosimy o konieczne przybycie na 
posiedzenie.

Sekretarja t Generalny.
Egzekutywa O. K. R • W_ sobotę, dn. 20 

maja o godz. 5 po poł. w lokalu O. K. R., 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Egzekutywy. Sprawy b. ważne.

Komitet dzielnicy Jeroradmwkioj -wzywa wszy­
stkich cztomków dzielnicy, oraz m il e?? daiekuiicy do 
prayi’eyoia w ipocriodzaalek, 22 maja. o goto, 5 T4>- 
do lokalu, Chłodna 41. skąd daielnioa tmła d y  :po- 
chońem ua pL Teatralny.

Milicja P. P. S. KamcudaMt dttiEcji prosi wtssy- 
stkkb  czitauków m/Eciji ogólnej 'P, P. S„ aby stawili 
się ipunkiuate © j  godz. 6 pip. d. 20 b. nr. do lótedu 
0 . K. R., Al. Jerozolńnsikfe 6, w sprawi© b. weżmej.

Kwstarki —  dzielmioe kierować winny pa ad- 
biór worków i  znaczków dn. 20 b. aa. o  g . 10 —  2 
i od G — 8 w.

Zebranie towarzyski© Klubu Mandolmisiów. W
sobotę, d. 20 in*aja o goriz. 9 wlecz, w  lokalu Al. Je . 
roaoifaiHtkiie 6, K lub Maradolintatów organtauije ze­
branie towairayEdd© dla esibi-tow i Baip.posratnych 
gości.

lii imimi
. Baczność Toibotnicy mMejstty! W  od©- 

dzktlę, dn. 21 rmi'ja 1922 r. ipunlcfiualune o  
godiz. 10 rano, w łotkałtu ZrwiJwfkU', Warecka 
Nr. 7, odbędfcie eaę iwifM  tomyjatkich 
pracowinSców miejsteieh.

Zaraąd Związku zaęlrssstza na w iec ten  
wszystkich p*raoownSków 'mtejakata^ bez  
względu na ich prayttaleóte&ć paaatyjną i  
związkową.

Upraszamy o  liczne pirsybycfie trałnrwa- 
jairzy, teatralnych, Podski Z w ią z e k  prac.

miejskich, a szczególniej obetnie (będziemy 
widzieli —  związkowców z  Chrześoijańsld.ej 
Demokracji.

Zarząd Związku, Warecka 7.
B««n®ść, fabryki w«jek©w«! 1W sobotę, d. 20 

uwija o goto 5 prp. punktualafe odbędzie się ze­
branie delegatów i mężów zautauia fabryk wojslco- 
-rmh. Sprawy b. ważne. Stawoi© salę liesmi© 6 pun­
ktualnie.

Z jazd  Pracowniczych Związków  Zawo­
dowych  W  sobotę, d. 20 maja r. b. o g. 12 
v/ poł. rozpocznie się w  W arszawie pierw­
szy ogólnokrajowy Zjazd Związku Pracow- x 
nil*ów Handlowych i Biurowych. Celem  
Zjazdu jest powołanie do życia scentralizo­
wanego klasowego Związku Zawodowego, 
obejmującego wszystkich pracowników 

handlowych, biurowych, przemysłowych, 
bankowych, urzędników prywatnych i t. p. 
Zjazd zwołuje Komisja Organizacyjna, w y­
łoniona na odbytej w dniu 2 kwietnia r. b. 
konferencji, zwołanej przez Komisję Cen­
tralną Związków Zawodowych A

Porządek dzienny Zjazdu ooejmuie na­
stępujące punkty: 1) Zagajenie' 2) Wybór 
Prezydjum. 3) Wybór Komisji Mandatowej.
4) Sprawozdanie Komisji Organizacyjnej.
5) Cęntralizacja pracowniczego ruchu za­
wodowego. 6) Statut. 7) Finanse. 8) 8-go- 
dzinny dzień pracy w handlu. 9) Kongres 
Związków Zawodowych. 10) Wybór Zarzą­
du Głównego, Komisji Rewizyjnej i Sądu 
Związkowego. 11) W olne wnioski.

Zjazd będzie trwał dwa dni i odbywać 
się będzie w lokalu Związku Zawodowego 
Pracowników Handlowych i Biurowych, 
przy ul. Zielnej Nr. 25.

Delegaci na Zjazd winni być zaopa­
trzeni w  pisemne mandaty, wystawione 
przez Zarządy Związków.

(mi) Strajk w etoktu wri wbtskicj. IW efókbro- 
T,mi wblsfetoj „S;ła i (Prądzyńsfciiągo 43)
aaaftrajtewali rsbotoiry w tścafcde 9, żądtsjąo 75 ja»e. 
pwłwyżki.

lii lifilMiitm
Zw. N?«x MI*drtoży S*eJ. W niedsieię, d. 21 b. 

m. o gjwte U r. w lokalu C. A. B P. (Kopernika 41) 
odlbędzi© się u^dzwyczajE© weln© zebrań.'©. Na 
pasraądku toemnyKi sprs'waaziicai© z  I-go Zj^aiu 
Nfee. Związków Akadeane.ekf.Oj MSóctzieży Socj.

W jcifdka Zw. Zaw. pracowników praem. ea- 
kicra.czi-go. Wycieczkę do S'raagi-W«neeji, jpołącso- 
ną z  zabawa na wyspie jeciora uraądsa dbia 21 wn»- 
,ta r. b. Ziwiąaek Zawodowy Pracowrdików Pr»m y- 
stn Ouktarnicftego w Pedsoe. Odjazd bo stacji kolej­
ki Marbckicj (Praga, ul. GUtowa) o godz. 8 i j;ół r. 
Cena biletu wraz z przejazdem m k  1000, dzśew 
płacą pełrrwę. Bilety m« wyeaeezitę nabywr-ń moina 
■w 'Związku, Z e lra  41 i aa kolejce.is*. Jan at-Mrm r3r.s-.
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. Sw. Laz. Chor. wener.
1 skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/« w.

Dz i ś ,  d c. TURNIEJU walczą: 1> 
DECYDUJĄCE spotkanie d w ó c h  
czołowych zapaśników: A N G L I O  
(murzyn) WiLDMńitł; 2) Kornblum 
contra Westergaard-Simdt I 3) Hin- 
tze contra Bagenc Artura. Począ­

tek g 8 m. 15. Walk o 10-eJ.

i s c i s  p s p i a n u .
N»tBw*aifc giełdy w«rrraiwslu©j.

Dolary Stan. Zjed*. 4050 — 40bT.T© — 4015.
Frantoi JrancusJid© 371 — 371.26.
Fuaity aogiełakie 18.025.
Mamki ufennecki© 13JS6.

Z powodu art. w N-rze „Robotnika z da. 3-go 
maja r. b. p. n. „Koi*jarze w walce o pragmatykę’ 
p. ini. Niebieszczański w liście, nadesłanym do 
Redakcji, oświadcza, że nie mógł być „głównym a- 
kirszerem" projektu pragmatyki p. Jasińskiego, 
gdyż na stanowisko kierownika biura organizacyj­
nego powołany został z dn. 1 października 1921 r. 
rozporządzeniem min. Sikorskiego.

Dalej p. Niebieszczański pisie, ie  projekt, o- 
pracowany przez niego w Min, Spr. Wojsk- me był 
nawet oparty na przepisach austrjackich, a tem 
mniej z nich przepisany. Wreszcie p. N. oświad-. 
cza, że z mm. spr. wojsk, został uwolniony wyłącz­
nie na własną prośbę i na reklamację M. K, Ł, 
a nie dlatego, żeby się tam stał „niemożliwy".

K r o n ik a .
Zgon prof. Skibińskiego. Dr. Karol Ski- 

bińskiT długoletni profesor politechniki 
lwowskiej, zmarł d. 14 b. m. w e Lwo-wie. 
W ykładał budowę kolei żelaznych, dróg i 
tunelów. Napisał szereg cennych prac z  
dziedziny nawierzchni kolejowej i teorji 
parcia ziemi.

STAN POGODY
• (według danych IPsósfw. Instytato Metoorol.).

Tenwoeraitura najwyższa wyntoki wczaraj -w 
Warszawie 48.0”, aapr'iana 14.0*.

Przewidywany ipraebtog pogody w datłu <M- 
siie^asym;: Zaebmuraeoi© znnfemno  ̂ amejseain* desa- 
azt.

Sperj^iiłe budżetowo pwdedssmi© plenarne Ra­
dy Miejskiej odbędzie się dziś w sabotę o go to  7 wi

(ml) Z epotpej w Zibłonoe. (Wczoraj starocia 
weesaawstoi p. OkuEca przyjąj deć-egarję Icfctarów 
©stowwaej ZielonUci z paracznildesm W. P., p. Be- 
łMTKtaćim i  artystą -rrt O wniidem p. Znosem urn, cael®.

i
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ffl* ,»9o8urti3TiMł xaż*teń aa sauncrtrołę, gwaSty, rnartu-
żywa i  lichwę jpodimejsfaicfa paefcsray, p. starosta 
otatocal watoczyć mud Titieszkańoami Zdeltmki spe- 

peecaę. P cstm m ek  poMoyjny w Metonce 
■wBnKWttiaao,

Jtiiiro^ du 21 b. m. o g. U  r. ©dfbędai© siię .ptarw- 
eze ■wabse zebranie Zwązilci* Ktimooforway totatorów  
Zielarki.

Urząd pocztawy ca Wystawią Wiśla-iej. Na o- 
fcręcie pływającej Wystawy o® WSffie Kraków i 
Gdańsk od 25 maja do 15 sderptKa r. b. Mim. Pocat 
i  Tel. otwiera urząd pocztowy pod naawą „Wysta­
wa Wiślana*' z pewnym zaikresam dasWamiiia w dziale 
pasatowym i P, K 0 .

Listy do odebrania. Mm. Spar. iZesgn zawiada­
mia, ic  w  departamenoLe 'konsułarrayim., Fredry 1,
I-seo piętro, pokój Nr, 76, są  do odtebiramia Esrty, 
nadiesime z  Kousnilatu Gem. Rp. w Ctertyisnie, dła 
p. Leona Skraypcayńskieigo, Aleksandr® Karadaki, 
ina. góro,, Bolesława Kczubonrakiiego oraz ffist z 
toonsutotu R. P. yj© Wlariywostofcu: dła: pu&ftwwiika 
Afc&sajDdna WastJewskiego.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z  cyklu odczytów Bratniej Pomocy, Dziś o  g, 

8 wóoca. p. YVI. ZawisUlAiski wyg.'osi w  Auł? Urtrw. 
iWbras. otfczyi. p. t  „Teatr w Palsoef. M e ty  od '100 
do 800 mik. w  ksi-ęgami Gebefihmara & fWfalTa. Kraiku 
Braedto.

Odcsto ,p. AJ. ‘ZeTw-p,nowiem nie odbył sie z  po­
wodu. jego nagiej raedyapozycj:1. Bilety, 'krapiioine aa  
teu odcayt, <waśs}ie są ca odczyt dzisiejszy.

Walno zebrauie Zw. Pol. N. S ą  P°w. Wata© Be­
t/ranie ctaaaków Związku 'Pol. N. Sa, Pow. odbędai© 
się  w szkole przy ni. Drewaiamej Nr. 8 duła 21 amja 
r. 'b. o godz. .4-ej w pierwszym, a  5-ej w drugiim 
tepmaiirje. Zarząd O ddcalu prosi o przybycie wszy­
stkich cztooków ZwiązJcu, ze względu na 'ważność 
spraw.

ZABAWY I WYCIECZKI.
Wycieczka do Kępy Zawadowskiej. Koło iWto- 

śtarzy Warazarwakkłi urządza wycieczkę statkiem dio 
Kępy ZawodcmwMaj w darrinr 21 b. m. Odpęd z  pray- 
stami K. W. W. (uJ. Wicśte-slkai) o godz. 8 ramo 
punktuŁimie. Bilety twhywać imożna ma przystani 
K. W. W. codażeuciie cd 8 ramo de 9 w'ecz.

Wycieczka* do Cytadelę .Kolo Ałcad. Krajoznaw­
ca© angauiauje w <3. 21 maja wyaieczkę do CytadeiEi. 
Zaipdsy od g. 7 — 9  wlecz. dó dmła 20 'b. rat. włącz­
n ie w siedzibie Koła, Nowy-Swiat 21, front II p.

WYPADKI.
(rat) Aresztowanie fa ts^ rzy  doi ró w . Zastępu 

ca tomieindania policji pow. radoinisfkowskioga, ped- 
komusarz Wiecheckn. w mioszlŁaniu apeikuiai.iita gieł­
dowego Tyberga prey mi. Ksl.isGuej w Radomsku a- 
zesztował Pawia Biełca. -kat 38 i Jana Kr,rbo wnika, 
lat 40, (Niegom.naee pow. będziński)), którey usiito- 
wali sprzedać dolary. Przy rewizje znclezio o pray 
Bielcu 2 fałszywe banknoty lOO-ckiarow©, przero­
bione a feaukr*>t,u 1-dolarowego.

W tofcu dalszego dochodzenia podtomm. Wie- 
ebedki w Będzjisie na łąkach arest!dew«t trzeciego, 
fałszerza, 26-letniego Józefa 'nxsptowskiiego. litogra­
fa, poeaiakiwMiogo preoz ,policję b ęd zń  ką sa fal- 
szowajwe uO-mainkówek .'item eck cik. Przy Tlusitow- 
akim łEsadeziaBo kw«..-r. farbki, skrobaczkę. 3 baoik- 
tioty 100-dolairow« łutezyiwe.

Faluyflkaty były ta i  umiejętnie podtrobfome, że
do zSudzCTiia naśladowttiy orygiurdnie. oo orzekli eks­
perci oddziału Banku Ha idtaw ego i  kusy stoartbo- 
wej. Katrboi\v.iwk z Tłustawisbian daieffllii, się  zyskiem 
do polewy, Karbowe ik a&ś z połowy swojej odstę­
pował 20 proc. Bieiieowii. Tłastow. fci Jia dhiwtlę 
przed aresztowaniem, jjosiadal rowok.ver. którym 
groził wBpólnilcam, ż© w razi© wydania go ' zastrze l 
icb.

i. Z kolei Tlustow&ki) wrkazal raa swego wspói™.- 
I ka, Stefana Rausa z Graaćcy. posaukiiwanego' przea 

policję w Sosnowcu za fałszowanie lOCtO-urarSiówtek 
polskich. Jtiijs, z zaiwodu aecer. miLał kechamlcę Ja ­
ninę Wójoiikówuę, która pomagała n t  w pu sam m u  
w obieg felsyiiikatówk F ab ritac ja  odbywała się w 
mieszkaniu pomooniika zawsódowcy kotei jfacji. Gra­
nica. .Wójcriika, którego siostra byłą kccb-;nka Rr,u- 
sa. W miieszUaniu •Wójetka anatetćoiBio list. pisany 
prae® Riauisa, żo wyjeżdża zagranicę, dowiiedmorwszy 
aię w porę o atresatowamłu wspótoików. Ogółem od 
fałszerzy odebraino 43 szbiiki 100-dolarowych bairtk- 
notów. Falsyfikaty fałszerze zbywali na jabmarkaicih, 
kupując krowy i konie, cum pray grze w ikairty w 
pocŁągaioh z powracającymi z Ameryki omiigraiuta- 
mi, wroszcio &iprz©;łaiwiald .na caaimei giteldaie. Fał­
szerzy osadza.)© w wiięeionóui ws PJotrkowio.

(m.) Echa katastrofy kolej»woj. Oiprócz wspom- 
; rannych 13 osób poszwa®kowanych podczas kata- 
j strofy kniejowej na stog i WarsBanMa-Prisga-.Peiloo- 
' wdzna, został jeszcze rauny naszyrniisia Aioksy Re- 
; saott-iitoow. Sprawcę katastrofy, zwirotmiiczego Pa­

włowskiego, władze kolejowe zawiesiły w czynno- 
| ściach, ipolioja zaś zatrzymała go w celu zbadania.

(m). Skok x. 4-go piętra. W d'omu ‘Nr. 42 pray 
i-ul. Tamka z okna 4-go piętna kfalM setartowej wy­

skoczyła na .podwórze w zamiiarae samobójczym 
28-tet.;ia Janina Płssfką, (Sofec 62), k tórą Pogoto- 

j wie w stanie cdężlkam praewiiozJo do szpitaila iDzi©- 
. ciątfca Jezus.

(m) Wypadek tramwajowy. Na ul. Radzymiń- 
j skioj przed domem Nr. 32 pod pracjeiżrfifełjąay 

tramwaj łinji1 Nt. 7 dostała srię 6-toSnia Olga Dudmi- 
kóws:a flfaazymińska 25). Lekarz Pcgotowia sfwler- 
d rlt potUuczieaińe i  starcie kości biodrowej i  ipo.ne- 

■ łożemiiui opatminku (pozostawił, dniawloziyinikę tnia 
; miejscu,

(ml) Między rsefnikami. W rzędni imięjskieij 
przy ul. Solec Na*. 24 wyniki® bójka między rzeźni- 
k«nti: 35-ktiiim Antonian Dąbrowskiim (Oaenwiotn©- 
go Kmyża Nr. 4), a Renaameai Feronsem ((Grzybow­
ska 28). Wkrótce bójika. zakończyła się  rozprawą 
isożową, gdyż Ferens (Ugodził nożem Dąbrowskiego 
W lew© udio. Pogotoiy.ie, po uczieleaiiu pomocy prze- 
wkrolio rawaego dó domu. Rzieżniiika- nożowca ciresz- 
taweanio.

(m) Straszne skutki figlów i  bronią. N® stacji
Kamińsk w mieszkaniu wlasnean .posterunibowy 
Edward Zalejakń z komendy po>w. radcmislkownkie- 
go, ipowiróciwsziy z» siużby do domiui. zaczął żarto­
wać bronią, jsapoainafawsay że jcsi nabita. Nagle Za. 
łejtjci poc agnąil za cyngiel rewoiweru d spowodo­
wał wystraiM. Kula ugodził® <w skroń. ńo :ę Z., 
31-letiŁą Slefamję, kładąc ją truipean n a  miejseu. ■

(Widśąc to ZitejskL .pobw'gl dio dirug-lego (pokoju 
i mailował stirzeł-ć z  tegoż rewolwera sobto iw gło­
wę, lecą kuła zadęta e ta  Wobec tego mimowolny 
zabójca zdjął but z  praw ej mogi. przystawili' kwrebim 
do szyi i  pociągnął palcem rogi m  cyng et. iNastą- 
pił wystraż! i kula rozerwrla denatowi camszkę. 
Zmarłe tragieazą śmiercią małżeństw© pozostaiwilo
2-letnie dziecko przy v i c e  staruszce Załejskiego.

Tajemnicse morderstw*. W les © gmaofwisb im pod 
Żyrardewem oko licz ;i mieszkańcy zmaiLeźŁi trupa 
zamordowanej kobiety, łat około 30. ubrane] w rtról 
jaki noszą ks:ężaiey towiocy. Na oałem. atole zamor­
dowanej zm-jdują 'się aaaki od udęraeń bępean ma­
rz ędaem .

P«d pretekstem  aapisanfa lida . IW dniu oneg-
dajraym pomiraaal z  wojska praca dwarzeo gdański

w  IWissrsjzsiwie zdftmoWizwwaay żoteierz, Iywn Ma-
g'Oichaiicki. Nia dworcu oczekując oa pociąg usiadł ®a 
swym, kuferku, gdy abkżyl się dó oiiiego łnmy żoł- 
ntora i  spojraatwasy na fcuf'erek, zapyM, czy raa 
mógfey ma erkn napisać lista. Magocteicki, ui© .po- 
dejraewtając .podstępu, zgodził się u® prośbę i u- 
siadlt na ławce, ustępując imńejsca przygodnemu 
p^zyjaedełowi. Będąc apużsiny długą podróżą z kre­
sów, usnął na ławce i  abudtzat go dioplero poste- 
runikowy. widząc oddalającego, się  a kuferktom żoł­
nierza. (Policjant, otrzymawszy poitwierdaeini©, że 
kuferek był wlasnciścią hłagóshizkkiiego, podążył' ra­
zem z udan aa żcłmterzem. Zmałeziian© go gdy jiuż o- 
puazczał budynek stacyjny i  kierował sto w stronę 
miasta. Natychmiast został aresztowany i 'cfkazato 
się. ż© jest to Franciszek Laskowski, żołtakstz ka- 
diry zapasowej 1-go dywiizjorau saimodiodowega. Łas- 
kawtaktogo przekazań© żaiada-rmerji wojsko-a ej.

(m) Ujęci* defraudanta. Stairsi pi-zsodowntoy 
16-go kamisanjatu: Ejxstieiin i  Woiiak:, aresztowali 
weżow*} ukry wającego a&ę od .kifflou imaosćęcy Anito- 
riiego Jatowskiego (Batorego ntr. 6), .by?tego uirzędjni. 
ka pocztowego w oddatole pocztowym .jWarsaaiwa 
XI‘* na stacji kolejki grójeckiej.

Jałowslci jest oslsamżoiny o kradzież przekazów I 
poeniężnyrfi oj-stematyczmie w ciągu kilku miesię- j 
cy —  ogółem na sum ę 1.500.000 ntk,

Jńlówski. proemiwając. ż© nadużycia sią  bliskie 
wjbkrycaa, uciekł a Warszawy i uikrywai się w  | 
Gdańśtku, skąd wczioiai powrócił i  zaraz został a- | 
tesztowany.

(rrt) Ujęci© napastników. Na skutek praepro-
wadaoateg© dodtodiaciniia funtogomarjiusae 16-go ko- 
m isaijatu zdolaJś zatrzymać iwijżystkićh trzech 
sprawców) znfeweleniśa Amrtoli Ł. i Wei-oniifci. K., 
pensjonarek „Przystaini“ Chrześcijańalciicgo T-wa 
ccbrctay kobiet.. Są to: Jan, Ziótok, (Belgijska 4.), 
Józef Zieliński (Glesiósika 6), i Stanisław Kwfat- 
kcmyslki (Belgijska 4). Piraestomo ich dó diyspozycji 
eędatog© ślódcaego 11-go okręgu.

Złodziej© kartoflani. Zwrócono uwagę na diaiw- 
ny objaw kradzieży kairtofli a  pól ©bradacmiyeh. Ca­
fe zagony obsadzonych pól’ są poryto i kartofle 
świeżo zasadzam© pobradzioto lub też rozrzucone 
po poltu. PafroJ© poli'cyjme za4ray.rnta.ly szereg osób, 
które zostały schwyfaime n a  gorącym _ uiczyniku wyj- 
moiwiainiia nasion, icarlofkinyctL z ziemi.

(imi) Kradzież 40 wbrków cu.kim. Wfeściic:i/eto 
kantoru ekspedycyjne-praiewctBowiego. przy ud. Ko­
narskiego, Bracia Trysk, przyjęli praed1 dwoma tjr- 
godniioim woźnicę, Cbaima Dawdidia 'Poznańskiego 
(Smocza Nr. 60). W tych derach Poemańiki z połe- 
cetti® wspommiianego zakładu’ odebrał ze stacjn tó- 
warowej .'iworca g-ównego 40 worków cuikrui kost­
k i (poi .100 klg. w każdym) łącznej wartcśdi 
2.800.000 mk. Toast ten m iał być po-z!&\Mi)eBi©ny d© 
składu towarów kckmijolnych. tytuiaiewych i my- 
dłarsHoich Farcajga i  Goldszteina pray ul. Bonifra­
terskiej Nr. 2. Tymczasem .woźnica wsayaitek towar 
przywłaszczył sabde. ukrywając go prawdioipodóbniie 
w fcidlku łrryjówkech alcdtaiejakirh. Pta’tfonm© zaś z 
parą kani pozostawił w mocy n a  ud. Jasnej. Pci'cja 
10-go komisarjiatu płatfo.rtmę zwróciła wtaśaioicdlomi, 
brtaaLonu Trysk, za ztodtzńejem zaś zareą-lzono po- 
szukiwajndai

zgtosil się natychmiast tr swe] wtadży prwśo&mej f
ozoajm'T, ie  padł ofiarą mestyfikacji, ie  istatoia za 
pewmem. niskiiem w.yjtegrodze ndeni, gteorpłowa! nu- 
meratorem i puszczał w  obieg wspomaiiain© akęjei, 
ni© pizypuszcaai natomiast, że a te je  t© były fał­
szywe.

'Prokurat,ura dopatay-a się w postępowaniu 
porucznika Z .. współudziału w cszustrwiLe, w wyni­
ku czego stawtono por. Z. praed krakowski, wojsko­
wy sąd okręgowy, (który go jedmsk uciierwikmił.

(Przeciw temu wyTbkcwTi wn.iósł praedtetawicdieJ 
uraędiu pesbliiczDego zażalenie Diicważnrśei, raa sku- 
ek  caego znaliazla saę sprawa onegdsj przed Naj­

wyższym -saitom wojskowym.
Prctkuiratoir w* swoim wywodź'© podkreśllal, ie  

zażiailleniiiu uieweżreśfti brak wBzefiklch podstaw, 
tok praoediural.iycb, -jak merytorycznych, iw-cibec 
czego prajtaroia swego odmawia i prosi ó zatwier- 
dżemii© wyroku pierwszej iinstamcji.

O b ro ń ,o św iad czy ', ż© wóbec staraowiiska pro­
kuratury, która go w swym zadainMi wyręczyła, ni© 
uiwsża za stosowne tracić choćby je,dio słowo w 
tak jasnej kwestji.

Sąd jednuik. ,po godrfamiej utrrackae, uchylił 
wbrew zgod j.amai wuioskoiwii ©bu stron wyrok 
.pierwszej irastiancji. podając w maty,wach, że zda- 
mem  sądu najwyższego, ©ad piimnaoe# ims'taneji u- 
gnm tawaf svroje zapatrywami© zbyt jedraiostroniiiiie 
na ziezuamiadi świiaidikówi odwodowych.

Sprawię praokaziano dio pawtónaego rocpatrzie- 
s ia  w  I limstaracjL

Z sądów.
Niezwykła kasacja.

Od: pewnego czasu zaczęły się pojawiać na ryn­
ku krakowskim falsyfikaty akcji pewnego t-wa ak­
cyjnego. Wszczęte w tej sprawie ciochodzenua dapro- 
wadzNy do wykrycia ca'Iej saajki fałszerzy, którray 
akradli blanrkiety. nastętpmii© zaopatrywali je  w pod- 
ptiisy i maniery, poczem puszczano je w obeg . Oetat- 
iKiwh czynności dokonywał powiesi paruczwik, i 
Dowiedztawszy się z gazet o axeaztawianiiu faibnorasy, i

ści“

Teatr i Muzyka.
Teatr Wtolki. Dżiś „Żydówką!",
Teatsr Rozmaitości. iDaiś „Kobieta bez praessło-

Toatr Pclski. (Dziś „Hamlet''.
Teatr im. Rogus’awskiegd, Dziś ..Kordjara". 
Teatr Reduta. Dzóś „Papieirowy koph-anieik". 

W© wtorek preumoto) tragediji Tetmajera, Jiuidasa". 
Teatr Mały. Dziś „iRa>j zamknięty'*
Teatr Nowości. .Dziś „Szal miłości''*.
Teatr „Nietoperz**, Dziiś ibai^guiraicji letniego 

sezamu;: Rcivil© „Od iWai'szawy do Gestnu"',
Teatr Nowy. Dziś ,,BafiSa!E:“.
Teatr Praski. Dziś i  jutro „Król Wfaipywoczy”*, 
Tea tr  Dra ma ty ci»y. Daiś „Mancowy kawaler*'.
Ku czci B. Małacsesyckiego odbędzi© się w  nie­

dzielę, d. 21 b. m. o g. 4 koincerL-o bJowjsko. Na 
progp-aim złdżą eię fnagimeaty utworów wcześc.i©
Zgas'ago poety'w  wylkomaami p. Zahorsk ej, T. Fren­
kla.' S, Jaracza, oraz caęść muzyczna, a udssiałem, sil 
tej miary, jaik I. Dygss. ip. Mokrzycka i repTezemita- 
cyfita orktastra pod batutą imaj. Siolakiega. Ponad­
to* odegrana będzie przez zeaipól art. tea tru  iim, Bo- 
gusławiśiktego pod .reżyserpą Pr. Taibairkieiwicaa „'Wa,. 
gilja“ diramoł w jednym sikafe raa tie miapotoonski ej 
©póki. Docihói pTaeznacfflcmy na buid.owę tasmieatóa 
iiirgrobn-ago dla amarlego źctoacmoa-poatiy. iB fety na- 
bywań można w kasie teatru PoMciego codsienraćieu

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Coloftsoum — „Czarna m M n".

Obraz ten jest mkzmożTiiwie slaby. Treść b»mał- 
aa  praeladawama ta.iLemi sensacjami, a  »*prawio­
ną' praytóim ctciiiwym seatymerataŁiamem praypoanaax
bruków© romansidła. , ___  . ____

Typy są nieciekawe, w  wtęksncśai raieyewe. 
Autor scenarju-sza caaęsto anrpefa;© raryżole odmato- 
wuje posiaipife bohaterów; napra. zawodowy sziufer 
aoeteje „uitiiow^uniomy' w końcu dxamotu, kobieta 
, 'WBinupĆT̂  jest ty,lik© aakocharaa i cierpł, a wsz»tok:a 
jej wybryki wypływają nietyle * .JcrwiiońcroBcńci'*, 
ii© z© nwykto] kobiecej mzdrośca.

Jeszcaie 'jedrao: gra ameryfcsu5e45cli aktorów,
zwyhto tak efe4sto»®a. tym razem <tafa kreacje 
miernie i  co gotraej wprost wdy;i*r®x. B *.

łasa  Clsorjfc?i m. Warsiawy|
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maia 1920 r. o przymusowym ube- 5 
zpleC7er,|u na wypadek c h c o b y  podaje do wiadomości, że dnia 31 j 
maia 1912 r. o gftdz. 1 * rano w lokalu Pracowni Sz swckieJ K .a «  i 
C « x io Ł ® n S 5 a g fa T i.; zy ulicy Nowolipie Nr. 30 odbędzie się* 
licytacja ruchom ości, r .Acych do tegoż £ 4 .a c © n © 2 ® n lJ a f i f e «  i 
n a  oszacow anych na Gik. 49.413, składających się z e 'sprzętów do- : 
mowych na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomość obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra- I 
no. spis zaś rakowych codzien ne od 9 do 12 w Wydziale Egzeku-i 
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).

Koeisars Kasy Gliorr̂  s. Warszawf j
Warszawa, dn. 19.V.1922 r. S e l l .

S t r u g a - W e n e c j a

Zabawy wznowione 
Od ^ la d z ia l i  d. 21 iiiaja. Odjazd ze stacji kolejką Wa­

recką (Praga, ulica Stalowa).

T a d a n s z  S ’ iO M E A L 3 , L ik w id a to r
„Kcmitetn latmisówep*

przy Mis sl3fsl»;e Frscy i ii isiii Sp:łsrznsi
(W ARSZAW A, u i .  S - to  ttftZ Y SK A  iSz 3 , m .  t)

zawiadamia zainteresowanych, że zalegle d-putaty  robotnicze, n ie­
odebrane do dnia 3 czerwca r. b ,  po tym term inie wydawane

nie będą.

n r  n a " i i A7r¥ j^ zm  '

t y g o d n i o w o  iirb  m i e s i ę c z n i e .
Pracownia okryć damskich I kostjumów w wielkim wyborze. 

Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warszawa, Ś-to Jerska 22. m. 18. Telefon 501-64 (vis a vls Placu

Krasińskiego).

N A  R  A  T V f  na najdogodniejszych 
I l a  E I  « warunkach

okrycia dsmskie i kostjumy
najnowszych fasonów 

N otM olipie Ms SO, rai. 3 ,  w bram ie Il-e piętro.

B a , . | ę  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo is f e fc ry  I R tS k i f l  1 o k p j f c i a  
f^amsklR. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. B o ć k o ,  ESakiuraina 45. Telefsn 511-45.

m m w i  i
g „ L e o n a r a 66

25 N ow y Ś w i a t  21
§ misir. remszJi. 388. 

12  438.
P o r t r e t y  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

P ię d l i o  i p ię k n i*  t u s a ć

iieocza kaligraf s .  BEaMAN
w ciągu 15 lekcji. E loH tom S n®  

. 14, m. 96.

D r .  F .  S t i l l e r  '0hby
skórne 1 weneryczne. Krófe-M - 
s ita ' 2 9 a . T o ie f .  32-11, do 10 

r. i od 4 —7 pp.
vnnfjnig w wielkim wyborze u 
J p u j ł j i i  specjalisty Karmelicka 
5 sklep frontowy Kerman Kachen.

D =  B r a m s  ; T £ ! %
Choroby weneryczne, skórn© i 
płciowe, f f io w y -itw ia f  4 5 —U , 
. do 9>|a r., 12—3 1 4 - 7 .

ł  i  i m i i r
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  1 6 - 8 .

D r .  iL e d .  D O M o W I C Z
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó ln a  5 2 , tel. 141-05. Chor. 
w ener, skóry 1 kosmetyka do 10 

rano I od 5 — 7.

char. we­
wnętrzne 

Graniczna 4, tet. 92-57.

Z a k ła d  C h i r u r g ic z n y  i F a e n t g e n o lo g i c z n y  1
D-ra S . R U 3 IK !8 0 T A |.u i. G r a n ic z n a  8 ,  t e l e f o n  103-58. 

Sala o p e r a c y j n a  a m b u l a t o r y j n a .  Promienie Roentgena
, prześw ietlanie i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 

Leczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów , kości i stawów, owrzo 
dzen, guzów i t. d-

Or. med. H erenlender
chor. s k ó r y ,  p łc io w e ,  w e n e r .
od 8 '/, — 9'|.| r. i 6—8 w. Panie 
3 — 4. J e r o z o i i m s k a  7 ( r ó g  

B r a c k ie j )  t e l .  5 0 i - i l .

Dr. med. f e l f c e n
i b. st. ordyn. szpitala, chor. wene- 
' ryczne, skóry, plęiowe (niemoc) 

Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 
________ do lO r. 4 — 7.________

i Ą r5 . C . B r e w d a
K lio d a w a  (i

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55

l O l i i i T ś S s
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Zielna 42, tel. 42-11, 

od 1—3 1 4—7 w.

D^ntyTta t  ffiiiSOll -Z
od 10 do 1 I od 3 do 7. 

W c d sk a  34, m. 5, ll-gie pię'ro.
1HIIIK& pensjonat plerwszo- 

„HhULńH , rzędny w Świdrze, 
poleca pokoje wygodne i sło­
neczne, dom skanalizowany, ce­
ny umiarkowane. Poczta Otwock
i  u j i  j a  perty, złoto, srebro,
a IIH H J, platynę, kupuje płaci
najwyższe ceny sklep ju tllerski 
Gotfryd, Marszałkowska 68.
fiirn  t ’iru nieskie od 10—40 ty-
UJiuliiil I sięcy, płaszcze od 12
tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych moterja- 
lów 20 tysięcy. Krucza 24 .Sklep 
Polski".
f*rm .'f»B i/ instrumenty muzy- 
UKtijclu'6; czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż- 
szycn Felgenbaum , Bielańska 1.

marynarkowych 
sportowych naj­

nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńczo i hurto 
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, materjal otrzyma darm o. 
Wyprzedaż t r w a ć  będzie do 2 
czeiwca. Wytwórnia ubiorów mę­
skich Sipowski i S ka. Chmielna 
19, front II p. m. 5. Tel. 2*2 93

Rrjtla ia iiti!
sezon, ceny przystępne. Marszal-
kowska 58. m. 6._______________
BfiltU i:9rane połam ane kupuję 
r l f l l  lub zamieniam na nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 

ty, mereżki ‘ na poczeka- genbaum . Bielańska 1.

iliUTiunti " Dln* do c,*c,a ” k,“3Ja iCBlJ najtaniej sprzedaje 
Poznański, Marszałkowska 72.

s r a l ł i F m ™ ,
L m i  ?8._________________
Llłtlf maszynowe, ręczne, dże- 

l iJ  ty, m ereżk i1 
Twarda 24. <niu. ___________

nnnin książki rosyjskie Nowy- 
llPUjg Świat 62 m. 10.

na poczekaniu, piiso- 
; wanie, karbowanie. 

Twarda 24.
jnW's rozm aite solidnej roboty. 

jtbiJid W i e l k i  wybór. Okazja, j 
Wyprzedaję najtaniej. Szpitalna 
16 4.

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Cenv rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Źórawiej.
S5 Ptł2r79 m andolinie, sk rzyp­
ną (jliuiŁo, each lekcje g ry  z a - j 
sadniczej. N iecała' 10— 13.

większego poszukuje 
małżeństwo, może być 

na przedm ieściu Z g ł o s z e n i a  
Wspólna 29, m. 10 albo tel. 82-97 
Łoziński.
OS! TH wiosenne i letnie, orygi- 
r itU H  nalne angielskie I nie­
przem akalne. Najnowsze fasony 
najm odniejsze desenie G arnitu­
ry marynarkowe. Szycie garni­
turów od 18.000. Raty. W. Woy- 
no, Zórawia 25, 1-e piętro front, 
m. 3.

H«ii!i3tMiii ZSLSPZ
krzewsklego, Okulicza. Klonow­
skiego, Bohuszewięza, Wltwińskie- 
go. Sianożęckiego (fizyka), tło- 
m aczenie z łaciny. Wydawnictwa 
księgarni Wajnera, Bielańska 5. 
(1-s7<: piętro front). Na żądanie 
katalog.____________ / __________

S a im lH  t,;? ,“X .r r o -
znański, Marszałkowska 72

jljj*|. baweina, jedwab, kordonek, 
i l i i l  płótno, cajgi, zefiry w róż- ] 
nych deseniach, skarpelki, poń- j 
czochy. Hurt-Detal. Ceny fabry- i 
czne tylko Nowy-Swiat 57, sklep ]
9 w podwórzu |
Sa M t'ł! różne okrycia i kostju- T* d w a  najmodniejsi
M  Id lj!  my. Złota 16, m. 29. eleganckie m ę s k i

1 1 -- i po 22 tys. mk. D w i e  jesion
męskie po 18 tysięcy. Dwa pal 
letnie, m ęskie modne po 17 t 
sięcy. Garnitur marynarkowy m, 
ski 20 tysięcy. Piękna 64 — 1 
Zależy na czasie. Handlarze w 
łączeni. ______ ___

j/JJUBI Wyprzedaż tylko przez 
.'ItHLlR! maj, wykwintnych ubio­
rów męskich, okazyjnie zakupio­
nych, mało używanych, garnitu­
rów marynarkowych, żakietowych, 
sportowych, palt angielskich, wio­
sennych, letnich płóciennych.oraz 
damskich palt kostjumów kower- 
kotowych wykwintnych angiel­
skich Taniol Warszaw ka-Spółka 
Chrzęści- tlljl f  fjł Tl *) telefon 

jańska IIiiLUh 3 l'L  176-91.
zdemobilizowanym, studentom , 
studentkom , łaniej. ______

Wielki wybór* ceny bar­
dzo niskie. Hurt t de­

tali Przyjmujemy wszelkie zam ó­
wienia. Jerozolim ska 19, m. 12 
wprost bramy. Hurtowa wytwór 
ula obuwia. Sieradzki i Kisielew 
ski.__________________ _______ _

doskonały portret
z fotografjl „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 10.
jiO

sdiMiE u  st łtaEan
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają ad rtsy  swe. Pocz­
ta główna,„skrzynka 28.________

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na", Nowy-Swiat 10.

Cwibelzis Ele­
ktoralna 27. • Otworzył magazyn 
gotowych ubrań, przyjmuję cb- 
stalunki z własnych i powierzo­
nych materjalów R o b o t a  wy­
kwintna. Ubiera na dogodnych 
warunkach. Ceny konkurencyjne.

E * 4 a k to r  n ac ze ln y  d r .  F e l ik s  P e r l .  R e d  o d p c w ie iL d a la y  J e rz y  d e  N isao . Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. Wydawca: Itada Nacz. P. P . S.


